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Barbarzyńcy XX  wieku w akcji

Ostry protest rządu
Koreańskiej Republiki Ludow o-Dem okratycznej
Tysiqce ton bomb „madę in USA 

spadają na domy, 
szpitale, szkoły 
miast i wsi Korei

MOSKWA (PAP). Minister spraw zagr. Koreań­
skiej Republiki Ludowo - Demokratycznej Pak Hen-En 
skierował do Rady Bezpiec zeństwa ONZ, pismo stwier-

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej po­
siada liczne dane, świadczące 
o tym, że interwenci amery­
kańscy, spotkawszy się ze sta­
nowczym oporem ze strony 
Armii Ludowej i całego naro­
du koreańskiego, uciekają się 
do nieludzkich, barbarzyńskich 
metod prowadzenia wojny w 
Korci, spodziewając się, ze o- 
krucisństwem złamią wolę na­
szego narodu, który zde­
cydowany jest oprzeć się najeż

dźcom cudzoziemskim. W swym 
dążeniu do ujarzmienia naro­
du koreańskiego gwałcą oni 
brutalnie normy prawa między 
narodowego i zasady moralno­
ści ogólnoludzkiej.

Lotnictwo'amerykańskie do­
konuje barbarzyńskich nalotów 
na spokojne miasta koreańskie 
i ośrodki przemysłowe, w któ­
rych nigdy nie było i nie ma 
żadnych obiektów wojskowych, 
niszczy domy mieszkalne, pozo 
stawiając ludzi bez dachu nad

Nowa prowokacja podżegaczy

Bomby zapalające
na terytorium NRD 

zrzucił samolot amerykański
BERLIN. (PAP). Agencja 

ADN ogłosiła komunikat na­
stępującej treści:

Dowiadujemy się, że dnia 
27 lipca br. samolot amery­
kański ,.S-45“, przelatując z 
Frankfurtu n/Menem do Ber­
lina o godz. 10 min. 15, zrzu­
cił z wysokości 1.500 m na 
terytorium Oranienbaum, w 
odległości 9 km na wschód od 
miasta Dessau, dwie bomby 
zapalające. Jedna z bomb, po 
upadku na ziemię, zapaliła 
się silnym płomieniem, któ­
rego wysokoścć sięgała 3—4 
metrów, przy czym wytwo­
rzył się gęsty dym szarawo - 
białego koloru. Bomby były

sfabrykowane z lekkiej bla­
chy. Miały one długość po 
400 mm, a średnicę 50 mm. 
Obie bomby były wypełnione 
termilem.

19 lipca br. samolot amery­
kański, przelatujący w rejo­
nie wsi Klitz (Sachsen -  An- 
halt) zrzucił bombą zapalają­
cą na pole dojrzałej pszenicy 
ozimej, jednakże bomba nie 
wybuchła.

Te nowe, wrogie prowoka­
cje amerykańskich podżega­
czy wojennych wywołały obu 
rżenie opinii publicznej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Żołnierze amerykańscy 
gwałcą i mordują

cywilng ludność Korei
PEKIN (PAP). Agencja No 

wych Chin ogłasza dalsze in­
formacje o bestialstwach ame­
rykańskich w Korei.

Po upadku Seulu, Suwon stał 
«ię przejściowo siedzibą rządu 
Li Syn - Mana oraz ambasa­
dora amerykańskiego Johna 
Muccio i_ pewnej grupy Ame­
rykanów. Podczas ich krótkie­
go pobytu w Suwon wiele mło 
dych kobiet koreańskich zosta­
ło porwanych do głównej kwa 
tery i tam zgwałconych.

Żołnierze amerykańscy z bro 
nią w ręku dokonywali na uli­
cach miasta grabieży i gwał­
tów. W Suwon znaleziono w 
piwnicach kilku domów zwłoki 
260 zamordowanych patriotów 
koreańskich.
_W Phenthek, małym 20-ty- 

®ięcznym miasteczku, obecnie 
aamienicmyrn przez amerykań­
skie bomby w kupę gruzów, 
zostało zamordowanych 3.130 
Patriotów koreańskich. Wielu 
pomordowanych było skrępowa 
gf0*1 sznuram' ’ drutem kolcza

W miasteczku Hocziwon zna 
■ zwłoki 156 patriotów,

zamordowanych w podobny

■ Poznań. _  Zmarł tu prze­
bywszy 60 lat, wybitny uczony, 
Prof farmakognozji U. P. dr 
Wacław Jan Strażewicz.

■ Warszawa. — 140 zakładów 
Wylęgowych drobiu rasowego 
wykonało plan produkcji na br. 
w 132 proc., dając około 2.250 
*ys. kurcząt.

bestialski sposób: strzałami
w tył głowy oraz przez zmiaż­
dżenie czaszki kamieniami itp.

głową, burzy szpitale i inne 
instytucje kulturalne, morduje 
spokojnych mieszkańców — 
starców, kobiety i dzieci —- 
niszcząc ich mienie.

Np. podczas bombardowania 
przez lotnictwo amerykańskie 
miasta Phenjan w dniach od 
29 czerwca do 2 sierpnia br. 
Amerykanie zrzucili wielką 
ilość bomb na dzielnice miesz­
kalne i niejednokrotnie ostrze­
liwali miasto z dział odrzuto­
wych i broni maszynowej.

4 lipca samoloty amerykań­
skie, które nagle ukazały się 
nad Phenjanem, ostrzelały z 
karabinów maszynowych, obok 
gmachu miejskiego komitetu 
ludowego, tłum mieszkańców, 
którzy śpieszyli do schronu.

W następstwie tych bombar­
dowań i ostrzeliwań w Phen­
jan uległo zniszczeniu przeszło 
1.200 domów mieszkalnych, a 
tysiąc domów zostało silnie u- 
szkodzonych. Zniszczony został 
miejscowy szpital, legły w gru 
zach zabudowania instytutu po 
litechnicznego. Zginęło około 
700 mieszkańców, a przeszło 
500 odniosło rany.

W przeciągu lipca lotnictwo 
amerykańskie dokonywało sy­
stematycznych nalotów na mia 
sto Wonsan, zrzucając setki 
ton bomb i niejednokrotnie o- 
strzeliwując miasto z karabi­
nów maszynowych.

'Wskutek nalotów większa 
część miasta Wonsan uległa 
całkowitemu zniszczeniu. Bom­
by amerykańskie zburzyły 
m. in. kilka szkół, 5 szpitali,

kilka domów kultury i kin. 
Liczba zabitych i rannych wy-‘ 
nosi przeszło 4 tysiące.

Podczas nalotów amerykań­
skich r.a miasto Nampho wiel­
ka ilość bomb spadła również 
na dzielnice mieszkalne. Po­
nadto Amerykanie ostrzeliwali 
miasto z dział i karabinów ma 
szynowych. Około 100 osób zo­
stało zabitych i rannych, a 
zniszczeniu uległo przeszło 500 
domów mieszkalnych oraz gma 
chy użyteczności publicznej i 
instytucji kulturalnych.

Przedmiotem barbarzyńskie-^ 
go bombardowania było dalej 
miasto Hynnan. W rezultacie 
skoncentrowanych ataków lot­
nictwa amerykańskiego w 
dniach 30 lipca oraz 2 i 3 sierp 
nia miasto to zostało całkowi­
cie zniszczone.

Lotnictwo amerykańskie _ sy­
stematycznie bombarduje i o- 
strzeliwuje miasto Seul, _ po­
wodując wielkie zniszczenia w 
dzielnicach mieszkalnych. Licz­
ba ofiar wśród ludności Seulu 
wynosi około 7 tysięcy osób.

Ofiarą barbarzyńskich bom­
bardowań amerykańskich padły 
dość liczne małe miasta i wio­
ski południowej i północnej 
Korei, w których nie ma żad­
nych obiektów wojskowych lub 
zakładów przemysłowych. Wie­
le spośród nich uległo całko­
witemu lub częściowemu znisz­
czeniu. Zniszczone zostały np.: 
Wondżu, Denpiao, Hanczon, 
Phenthek, Janczacz.

W wielu wypadkach samolo­
ty amerykańskie ostrzeliwają 
chłopów pracujących na polach, 
pociągi osobowe i parostatki 
itp. Pociąga to za sobą liczne 
ofiary wśród ludności.
(Dokończenie na str. 2-glej)

Wczasy na Wybrzeżu cieszą się największym powodzeniem. 
Morze przyciąga wszystkich i — urzeka. Oto pełen uroku 

widok smenionei zatoki w vobtiżu Gdyni.

Wspaniale udały się konopie chłopom ze wsi Lubieniek w po­
wiecie gostynińskim. Osiągnęli dobry urodzaj dzięki temu, 
że zorganizowawszy się w grupę plantatorów, zastosowali 
nowe metody pracy. Foto: „Film Polski";

Na cześć Kongresu Pokoi u

100 szkół i przedszkoli 
zradiofonizuie SKRK

WROCŁAW. Zarząd Okr. Spo 
łecznego Komitetu Radiofoniza 
cji Kraju we Wrocławiu podjął 
zobowiązania zradiofonizowania 
na terenie Dolnego Śląska w 
terminie od 10. 8. br. do IŁ 9. 
br. — 100 szkół i przedszkoli — 
pragnąc czynem tym uczcić 
i powitać I Ogólnopolski Kon­
gres Obrońców Pokoju.

W dniu 15 września w 100 
świeżo zradiofonizowanych szko 
łach dolnośląskich zabrzmi z od 
biorników i głośników radio­
wych — żywe słowo, uświada­
miające i mobilizujące mło­
dzież polską do walki o pokó* 
na całym święcie.

Bezczelna kradzież
patentów radzieckich 

pizez firmy tsmeiykańskie
MOSKWA. (PAP) W techni 

ce światowej szerokie zastoso 
wanie znalazła metoda autóma

Ohydna m asakra  
7-miu tys. patriotów koreańskich

Amerykanie stosu}q 
hitlerowskie metody

PEKIN. (PAP) Bandy lisyn- 
manowskie przy współudziale 
oficerów amerykańskich be­
stialsko zamordowały 7 tysię­
cy patriotów koreańskich we 
wsi Rang Wul koło Taichun.

Około kilometra od tej wsi 
odnaleziono wspólne groby po 
dobne do tych, jakie kopali hit 
lerowcy w krajach okupowa­
nych, a w nich 7 tysięcy roz­
strzelanych Koreańczyków.

Z chwilą rozpoczęcia agre­
sji przeciwko Koreańskiej Re­
publice Demokratycznej wyda­
no rozkaz wymordowania wszy 
arbkich demokratów, którzy 
znajdowali się w więzieniach

lisynmanowskich. Liczba więź­
niów politycznych krwawego 
reżimu Li-Syn-Mana sięga 300 
tysięcy. . .

Jak wynika z zeznan miejsco 
wej ludności, w dniu 2 lipca 
do wsi Rang Wul przybyły na 
samochodach ciężarowych od­
działy żandarmerii Li-Syn- 

Mana. Żandarmi spędzili pod 
groźbą użycia broni mieszkań 
ców wsi do kopania kilku gro 
bów 200-metrowej długości, 2- 
metrowej szerokości. Gdy 
pierwszy grób ■ był wykopany, 
żandarmi zaczęli przywozić swe 
ofiary samochodami ciężarowy 
mi, przy kierownicy których

Zobow iązania produkcylne
na cześć I K ongresu Obrońców Pokoju  

podefmuls? m usy pracufoce Dalnego Śląsku
WARSZAWA (PAP). Pra­

gnąc dać wyraz swej niezłom­
nej woli walki o pokój oraz 
aby uczcić I Polski Kongres 
Obrońców _ Pokoju, robotnicy 
podejmują zobowiązania pro­
dukcyjne.

Na masowym zebraniu zało­
gi .Wrocławskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego we 
Wrocławiu robotnicy wszyst­
kich taśm produkcyjnych po­
stanowili zaciągnąć „warty po 
koju“ w dniach poprzedzają­
cych Kongres, tj. w dniach 30 
i 31 sierpnia oraz zaoszczę­
dzić w ciągu bież. miesiąca mi­
lion metrów nici, którymi szyć 
będą odzież w czasie trwania 
„wart pokoju*1.

Cała załoga zobowiązała się 
zwiększyć wydajność pracy 
oraz jeszcze bardziej podnieść 
jakość produkcji.

Liczni robotnicy podjęli .rów 
nież zobowiązania indywidual­
ne. M. in. ob. Krystyna Feliń- 
czak — trzykrotna przodowni­
ca pracy, która wykonała swój 
plan roczny już w dniu 29

czerwca br. i'wyrabia przecięt­
nie 250 proc. normy, zobowią­
zała się w pierwszym roku Pla 
nu 6-letniego wykonać dwulet­
ni plan produkcyjny oraz uzy­
skiwać stale 100 proc. produk­
cji najwyższej jakości.

Ob. Irena Stępniak — przo-

downica pracy z taśmy mło­
dzieżowej im. Młodej Gwardii, 
która wykonała swój plan rocz 
ny w dniu 1 sierpnia br., zo­
bowiązała się- przeszkolić, poza' 
normalną pracą, jedną niewy­
kwalifikowaną robotnicę na nia 
szyniai-kę.

znajdowali się żołnierze ame­
rykańscy. W każdym samocho 
dzie ciężarowym znajdowało się 
do 50 więźniów ze związanymi 
rękami. Gdy ciężarówki przy­
były na miejsce egzekucji, 
przyjechał samochód osobowy 
z kilkoma wyższymi oficera­
mi amerykańskimi. Żandarftii 
lisynmanowscy poczęli rozstrze 
liwać swe ofiary salwami z pi­
stoletów automatycznych. Je­
den z oficerów amerykańskich 
wstrzymał egzekucję i kazał 
mordować każdego S: więźniów 
po kolei strzałem w głowę. Po 
zapełnieniu _ każdego ze współ 
nych grobów, spędzeni przez 
żandarmów chłoffi musieli zako 
pywać mogiły.

Pierwsza masakra .trwała 
trzy dni, przy czym rozstrze­
lano ponad 3 tysiące osób.

17 lipca, w kilka dni przed 
wkroczeniem oddziałów armii 
ludowej, żandarmi lisynmanow. 
scy znów spędzili chłopów do 
kopania wspólnych grobów. 
Więźniów politycznych przy­
wieziono na kilkudziesięciu 
ciężarówkach amerykańskich. 
Egzekucja trwała od świtu do 
późnego wieczora. Zamordo­
wano wówczas ponad 3.700 pa­
triotów koreańskich.

Ohydna masakra patriotow 
koreańskich nie jest wypad­
kiem odosobnionym. W wielu 
miejscowościach wyzwolone] 
Korei, wojska ludowe znajdu­
ją masowe groby ofiar krwa­
wych zbiró* Li-Syn-Mana 
i ich amerykańskich mocodaw 
ców.
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W MANDŻURII 
P e k in  — Akcja zbierania 

podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim przyniosła w Mandżu 
rii bogaty plon. Zebrano tam 
przeszło 19 milsonow podpisow. 
W szeregu prowincji akcja zo­
stała całkowicie zakończona.

W Wewnętrznej Mongolii zło 
żyło swe podDisy pod Apelem 
Pokoju 6,1 miliona mieszkań-

deslane do premiera rządu ra­
dzieckiego — Stalina, przez kol 
choźników, pracowników sow- 
chozów i ośrodków maszyno- 
wo-traktorowych kirowogradz 
kieso, izmaślskiego oraz zakar 
packiego obwodu Ukraińskiej 
SRR o przedterminowym wyko 
naniu dostaw zbożowych dla 
państwa. .

Pracownicy rolnictwa socjali­
stycznego obwodu kirowogradz 
kiego dostarczyli państwu w ro 
ku 1950 — 104 tys. pudów psze 
nicy więcej niż w roku 1949.

•
WYSPY MANSAN 

WYZWOLONE 
" P e k i n  — Agencja Nowych 
Chin donosi, że w ciągu lipca

MELDUNKI 
STALINOWI 

M o sk w a  — Prasa radziec­
ka „publikowała meldunki, na

br. chińska armia ludowa wy­
zwoliła wyspy Mansan, leżące 
u uiścia rzeki Perłowej.

W toku walk zatopiono 8 kuo- 
mintangowskich ścigaczy. e

ZNOWU 
CZOŁGI 

B e r l i n  — Szereg przedsię 
biorstw zachodmo-niemiąekich 
otrzymało od władz-okupacyj­
nych zamówienia wojskowe.

Zakłady „Wolf und Sohne“ 
w Lengenbergu produkują mo 
tory dla czołgów. Przedsiębior­
stwo „Concordia Hiitte" w_Ko 
blencji produkuje poszczególne 
części czołgów. Zakłady prze­
mysłowe w Hamburgu produ­
kują dziennie 30 czołgów.

tycznego,^elektrycznego spawa-
Wynalazcami tej metody' są 

uczeni i inżynierowie radziec­
cy, którzy w okresie ubieg­
łych 20—25 lat skonstruowali 
szereg mechanizmów automa­
tycznych, które zarówno pod 
względem budowy jak i wła­
ściwości eksploatacyjnych wy­
kazywały znaczną wyższość 
nad podobnymi automatami 
produkowanym za granicą.

Jeden, z wynalazców metody 
elektrycznego spawania metali 
— Dymitr Dulcżewski opubli­
kował na łamach czasopisma 
moskiewskiego „Wiestnik Ma- 
szinostrojenia" artykuł, w k tó , 
rym stwierdza, że szereg firm 
amerykańskich korzysta z wy­
nalazków specjalistów radziec­
kich i ogłasza je jako swe włas 
ne wynalazki.

Reklamowany szeroko jako 
jedno z poważniejszych osiąg­
nięć „geniusza amerykańskie- , 
go“, elektryczny sposób spa­
wania granulacyjnego został. 
odkryty przez Dulczewskiedo w 
roku 1928. Dopiero w 7 lat 
DDŹniej, no opublikowaniu pa­
tentu radzieckiego w USA po­
jawił się „patent" na analogi- , 
czny wynalazek pod nazwą , 
„Unionmelt".

Porównując patenty ZSRR 
i USA — pisze Dulcżewski — 
można przekonać się niezbicie
0 zwykłej kradzieży patentu 
radzieckiego orzez amerykań­
ską firmę „Union Carbic and 
Carbon Corporation"

Dulcżewski przytacza liczne 
przykłady wykorzystania i od a 
tentowania przez Amerykanów 
wynalazków radzieckich.

Komunikat z frontu

N a ł a p c i e  
wofsk ludcwfsh

r o z w ija  ssą 
p o m y ś ln ie

PEKIN. (PAP) Na wszyst­
kich frontach koreańskie woj­
ska ludowe kontynuowały za­
ciekłe walki z Amerykanami
1 wojskami Li-Syn-Mana. Od­
działy armii ludowej, naciera­
jące na wschodnim wybrzeżu 
na południe od Czongsong, zni 
szczyły całkowicie pułk nie­
przyjacielski, Na tymże odcip- 
ku. nacierające wojska ludo­
we otoczyły wielkie u grupowa ' 
nie przeciwnika i nodjeły wal- t 
ke W celu jego zniszczenia....

W rezultacie tej waTki roz­
gromione zostały 18-ty pułk 
zmechanizowany, dywizjon ar­
tylerii i inne jednosfa nieorrf 
jaciela. Wśród wzietei zdoby­
czy zriaidują się 4 działa ka­
libru 105 mm i 70 samocho-
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Krew kobierf i dzieci 
na H adze O iZ

f  Depesza ministra spraw za­
granicznych Koreańskiej Re- 

l publiki Ludowo *■ Demokratycz- 
, nej, odczytana na posiedzeniu 
i Rady Bezpieczeństwa przez 
| je j przewodniczącego, delegata 

ZSRR, Malika, powinna wstrzą 
snąć sumieniami narodów ca­
łego świata. Oto lotnicy i pie­
chota amerykańska, którymi 
dowodzą oficerowie wysłani 
przez Trumana i Mac Arthura, 
palą domy i mordują ludność 
cywilną na sposób hitlerowski. 
1 Amerykańscy SS-owcy doko 
nują egzekucji masowych, roz- 
Btrzeliwując setkami i tysiąca­
mi ludność cywilną. Rozstrze­
liwani są masowo więźniowie 
polityczni oraz ich krewni i ro 
dżiny. W ten sposób amery­
kańscy imperialiści wznawiają 
zbrodniczą praktykę hitleryz­
mu — odpowiedzialność zbio-

ł' Jeńcy Armii Ludowej są rpz 
Brtrzeliwani, stwierdza to na­
wet prasa amerykańska — 
fak t ten przyznał korespondent 
agencji „Oversej - News“.

1 Amerykańskie fortece latające 
dokonują nalotów bombowych 
na Seul i inne miasta oraz wsie 
koreańskie, burząc domy, za­
bijając starców, dzieci i ko­
biety^ Artyleria anglosaskich 
okrętów wojennych ogniem
idział niszczy przybrzeżne o- 
tsiedla koreańskie.
( P o d la s  procesu norymberskie 
fro, główni niemieccy zbrodnia­
rze wojenni usiłowali bronić 
Bię tym, że działali na rozkaz 
Hitlera — „wariata z Ber- 
ehtesgaden“. Nie uratowało ich 
to  przed stryczkiem, a ich czy- 
By zostały osądzone jako zbrod 
»ie przeciwko ludzkości.

Amerykańscy agresorzy na

Korei nie będą mogli bronić 
się tym, że działali na rozkaz 
„wariata z Pentagonu" — For 
restala, gdyż szaleniec ten daw 
no skończył śmiercią samo­
bójczą. Ale w Pentagonie, sie­
dzibie amerykańskiego mini­
stra  wojny, żyją następcy For- 
restala. Z zimną krwią wyda­
ją  oni rozkazy, które amery­
kańscy SS-owcy wykonują na 
Korei pod dowództwem tokij­
skiego Himmlera — Mac Ar­
thura. Wszyscy ci ludzie są 
winni zbrodni popełnianych na 
Korei i będą musieli za nie po­
nieść odpowiedzialność.

Ale podczas, gdy hitlerowcy 
popełniali swe zbrodnie pod 
znakiem swastyki, amerykań­
scy imperialiści dokonują 
swych zbrodni pod błękitną fla 
gą ONZ.

Jest rzeczą pewną, że 59 na­
rodów, należących do O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych, 
bynajmniej nie akceptuje be­
stialstw  popełnianych przez 
amerykańskich agresorów w 
Korei. Narody świata nie u- 
dzieliły zewolenia na mordo­
wanie ludności cywilnej w Ko­
rei w swoim imieniu. Jest rze­
czą jasną, że dokonywa się w 
oczach całego świata potworne 
ohydne oszustwo — nadużycie 
skradzionych emblematów na­
rodów zjednoczonych dla osło­
nięcia zbrodni agresorów ame­
rykańskich.

N aroly zjednoczone muszą 
jak najszybciej zabrać głos i 
zaproWitować przeciwko temu 
oszurtwu. Muszą one również 
położyć kres bestialskim zbrod 
niom, dokonywanym prz.-z im­
perial:, j  -ów amerykańskich na 
walczącyai o wolność narodzie 
koreań/rim.

J. W.

Przedstawiciel ZSRR M alik ośw iadcza:

Rada Bezpieczeństwa winna wysłuchać
przedstawicieli narodu koreeńsidego  

i położyć kres wojnie na Korei
LAKE SU.CCES. (PAP) We wtorek wieczorem ze­

brała się znów Rada Bezpieczeństwa pod przewodnic­
twem delegata ZSRR Malika. Na porządku dziennym 
figurowała sprawa Korei.
Przed posiedzeniem do Ra­

dy Bezpieczeństwa wpłynęło 
pismo rządu Koreańskiej Re­
publiki Ludowo -  Demokra­
tycznej, protestujące przeciw 
ko bestialskiemu bombardo • 
waniu spokojnej ludności Ko 
rei przez lotnictwo amerykan 
skie i  proszące Radę, o nie­
zwłoczne poczynienie kroków 
dla położenia kresu tym zbrod

Radzie Bezpieczeństwa 
przedstawiono dwie rezolucje: 
Po pierwsze — rezolucję ra ­
dziecką, proponującą, by do 
udziału w omawianiu kwestii 
koreańskiej zaprosić przedsta 
wiciela Chińskiej Republiki 
Ludowej, wysłuchać przedsta 
wicieli narodu koreańskiego, 
położyć kres działaniom wo ­
jennym  w Korei i wycofać z 
Korei wojska cudzoziemskie

oraz po drugie — rezolucję 
USA, która ma rzekomo na 
celu „zlokalizowanie" kon­
fliktu koreańskiego, lecz w 
istocie rzeczy zmierza do po­
głębienia i rozszerzenia agre­
sji amerykańskiej.

Przemawiając następni-; w 
charakterze przedstawiciela 
ZSRR, Malik sprecyzował ra ­
dziecki punkt widzenia i  zde 
maskował manewry amery­
kańskie, a mianowicie próby 
zmuszenia Rady Bezpieczeń­
stwa do przyjęcia bezpraw­
nych uchwał bez wysłucha­
nia prawdziwych przedstawi­
cieli narodu koreańskiego.

Mówca podkreślił, że już 
na drugim posiedzeniu Rady 
omawiana jest propozycji ra 
dziecka w sprawie zaprosze­
nia przedstawicieli narodu ko 
reańskiego. Delegaci USA i

Pianowy skup zboża
leży w  in te re s ie  m iast i w si

WARSZAWA (PAP). Rosną 
ce spożycie pieczywa, mąki i 
kasz zn ajc ie  pełne pokrycie 
w wyniku planowego skupu 
zboia z nowego urodzaju. Plan 
skupu zboża został już opraco­
wany i doręczony przedstawi­
cielom wojewódzkich rad naro­
dowych na naradzie, która od-

„Koreo nie zagraża Stanom Zjednoczonym"

Wycofanie wojsk USA z Korei
leży w interesie pokoju światowego

Głos jeńca amerykańskiego 
na fali radia Phenjan

PEKIN (PAP). Wielu ofice- 
rów amerykańskich wziętych 
do niewoli przez koreańską 
Armię Ludową, zabiera głos w 
Tadio Phenian, przemawiając 
do swych towarzyszy, walczą­
cych w południowej Korei i do 
narodu amerykańskiego.

Porucznik A. H. Brooks Col- 
lon, przemawiając w imieniu 
*rrupy 336 jeńców amerykań- 
ekich powiedziałam. in„: „Od
chwili wzięcia nas do niewoli 
jesteśmy traktowani bardzo 
dobrze.. Wszyscy ci, którzy od 
nieśli poważniejsze rany zo­
sta li umieszczeni w szpitalach, 
gdzie otoczono ich troskliwą 
opieką. Od chwili przybycia 
do obozu jeńców otrzymujemy 
■wystarczające posiłki trzy ra-

1 Od chwili znalezienia się w 
łliewoli zastanawiałem się nie­
jednokrotnie, po co nasi dowód 
cy wysyłają nas do Korei. 
Wszak naród koreański wcale 
nie zagraża Ameryce, po cóż 
więc przybyliśmy tu, aby za­
bijać spokojną ludność i ginąć 
eamym w tej szaleńczej woj-

1 Doszedłem do przekonania, 
'Że konflikt koreański jest wy- 

• łącznie sprawą wewnętrzną sa 
*nej Korei, jest wojną domową 
® zjednoczenie kraju. Pamiętaj 
my, że w 1860 r. naród ame- 
irykański również walczył o 
Bjednoczenie północy z połud-

niem i zjednoczenie to osiąg­
nął mimo angielskich prób in­
terwencji.

Jestem przekonany, że gtty- 
by nie interwencja amerykań­
ska — panowałby dzisiaj w 
Korei zupełny spokój, a naród

koreański byłby zjednoczony, 
bowiem przygniatająca więk­
szość narodu gorąco pragnie 
tego zjednoczenia".

ERye przemówienie zakończył 
porucznik A. H. Brooks Collon 
wyrażeniem zdania, że w inte­
resie pokoju światowego i w 
interesie narodu koreańskiego 
wojska _ amerykańskie powin­
ny być możliwie najszybciej 
wycofane z Korei.

Protest koreańskiego 
rządu ludowego

(uoKonczenie ze str. 3)
Stawiając sobie za cel znisz­

czenie przemysłu koreańskiego 
i wytworzenie jak najcięższej 
sytuacji ekonomicznej dla na­
rodu koreańskiego, lotnictwo 
amerykańskie atakuje systema 
tycznie ośrodki przemysłowe, 
gdzie niszczy zakłady, nie ma­
jące żadnego związku z prze­
mysłem wojennym.

Wszystkie te zbrodnie doko­
nywane są przez Amerykanów 
jako „akcja policyjna" pod fir­
mą Organizacji Narodów Zjed­
noczonych.

Naród koreański, podobnie 
jak wszyscy uczciwi ludzie na 
całym świecie, jest oburzony 
barbarzyńską akcją interwen­
tów amerykańskich w Korei.

Podając powyższe fakty do 
wiadomości Rady Bezpieczeń­
stwa, rząd Kpreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycz­
nej, nie poruszając w danym

P o w ieść , k tó ra  u k azu je  
p o e z ję  p racy i w a lk i

„...na pierwszy plan wysuwały się obrazy ciężkiej, lecz 
dobrze zorganizowanej pracy, ruda płynąca przez trans­
portery, jasne światło pod ziemią, hałas mechanicznych 
iioidrów, które drżąc z wielkiego wysiłku wgryzają się 
w kamienną ścianę, kryjącą w sobie rozsiane grudki złota. 
Oto wiertacz, a zarazem zapalacz; podpalił już długie lon­
ty  ładunków wybuchowych, włożonych w szczeliny. Ż  jakim  
hukiem dynamit rozsadza kamień! Rwie go na potężne 
głazy, odłamią, odpryski... Człowiek walczy, strzelając, do­
ciera do serca gór i wstrząsa tymi od wiekóto nieruchomy­
mi olbrzymami. Ludziom potrzebny jest metal po to, by 
w całym kraju rozkwitały ogrody i pola uprawne, by bu­
dować szlaki lądowe i podniebne, by wszyscy mieszkańcy 
tego kraju byli syci, weseli i żyli w dostatku. Na pewno 
wszystko to rozumie wiertacz, obsługujący cztery mecha­
nicznet świdry. Na pewno ta właśnie świadomość daje mu 
radość i podnietę, gdy przytyka płonącą pochodnię do przy­
gotowanych lontów, a potem staje gdzieś opodal, ukryty  
za skalnym wyłomem, wyciera spoconą twarz i  dysząc 
ciężko po szybkim biegu, nasłuchuje."

—_ Skąd pochodzi ten pełen dynamiki opis ludzkiej 
pracy i radości, jaką ona daje człowiekowi?

— Z powieści Antoniny Koptiajewej pt.
„MIŁOŚĆ DOKTORA ARŻANOWA", 

którą już wkrótce „Słowo" drukować będzie w codziennym 
odcinku powieściowym.

wypadku ogólnej kwestii nie­
legalności interwencji amery­
kańskiej w Korei, w której to 
kwestii rząd Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycz 
nej przedstawił już swe stano­
wisko w deklaracji, skierowa­
nej do sekretarza generalnego 
ONZ 2 lipca 1950 roku, zgła­
sza stanowczy protest i żąda 
podjęcia kroków, które by nie­
zwłocznie położyły kres wspom 
nianym potwornym zbrodniom, 
dokonywanym przez amerykań 
skie siły zbrojne w Korei.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej u- 
waża, że w razie odmowy ze 
strony Rady Bezpieczeństwa 
podjęcia kroków, zmierzają­
cych do położenia kresu zbrod 
niom interwentów amerykań­
skich w Korei, odpowiedzial­
ność za te zbrodnie spadnie na 
tych członków Rady Bezpieczeń 
swa, którzy sprzeciwią się pod 
jęcia takich kroków — razem 
z interwentami amerykański-

była się w Warszawie pod prze 
wodnietwem ministra handlu 
wewn. dr T. Dietricha.

Po omówieniu przebiegu 
skupu zboża i zaopatrzenia w 
przetwory zbożowe w lataeh 
ubiegłych, min. Szyr dokonał 
analizy tegorocznych zbiorów 
oraz zadań w zakresie plano­
wego skupu zboża, stojących 
przed terenowym aparatem go 
spodarezym.

W ożywionej dyskusji przed­
stawiciele poszczególnych wo­
jewództw stwierdzili całkowi­
tą  realność planu oraz omó­
wili najpilniejsze zagadnienia 
planowego skupu zbóż w jego 
początkowej fazie.

Kuomintangu występują oczy 
wiście przeciwko tej propozy 
cji. Zaproszenie przedstawi­
cieli obu stron, uczestniczą­
cych w konflikcie koreań­
skim, wykazałoby — podkre­
ślił Malik — że Rada Bezpie­
czeństwa dąży do położenia 
kresu działaniom wojennym. 
Na razie, pod wpływem ame 
rykańskich kół rządzących, 
zaproszono jedynie przedsta­
wicieli kliki Li Syn-Mana, 
aprobowano ich oświadczenia 
i przyjmowano bezprawne re 
zolucje na podstawie jedno­
stronnego przedstawienia sy-

Bezprawne rezolucje Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie Ko 
rei, przyjęte pod naciskiem 
rządu amerykańskiego — 
stwierdził Malik — nie mają 
wiążącego charakteru,. Stano­
wią bowiem pogwałcenie Kar 
ty  ONZ. Rezolucje te nie obo 
wiązują w szczególności Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, gdyż, gwał 
cąc art. 32 Karty ONZ, przed 
stawicielom tej republiki nie 
zezwolono na wzięcie udziału 
w omawianiu kwestii koreań 
skiej przez Radę Bezpieczeń-

Delegat amerykański Au­
stin lubi uciekać się do fra­
zesów propagandowych, mó­
wiąc o „sprawiedliwości" i 
„demokracji", gdzie jednak 
jest owa sprawiedliwość i de 
mokracja, skoro rząd USA 
zmusza Radę Bezpieczeństwa 
do przyjmowania bezpraw­
nych rezolucji pod nieobec­
ność dwóch członków Rady i 
bez udziału przedstawiciela 
Koreańskiej Republiki Ludo-

W dalszym ciągu dyskusji, 
która przeciągnęła się do ' póź 
nych godzin nocnych, prze­
mawiał delegat- amerykański 
Austin. Na jego wniosek ob­
rady odroezsno, wyznaczając 
następne posiedzenie na czwar

Gratulacje dla brygad ZMP
od m ło d z ie ż y  a u s t r ia c k ie j
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Bamąca w ostatnich dniach we Wrocławiu delegacja 
Wolnej Młodzieży Austrii (F. OE. J .), zwiedzając Dom To­
warowy PSS, w stoisku materiałów piśmiennych, obsługiwa­
nym przez brygadę ZMP  — złożyła następującej treści> pi­
semną wypowiedź:

„Gdziekolwiek wchodziliśmy, znajdowaliśmy brygady 
ZMP  — sprawne i przyjazne. A  w naszym kapitalistycznym  
kraju młodzież nie może dziś otrzymać pracy.

Gratulujemy naszym przyjaciołom z ZMP ich wielkich 
osiągnięć i dziękujemy im za ich przykład w budowaniu 
socjalizmu.'1

W  I w i E T L Ł

SZMERY ODRY
Płacąc, nie żądaj 
konduktora tramwaju

tarze. Do „Szmerów"
wpłynął list ob. L. F„ 
która napis ten komen­
tuje w niepozbawiony

„Dłaczego Dyrekcja

kach Wrocławia? A sko­
ro już zarzuca się pici

tu wyłączani są mężczyż 
drodze równouprawnie-

pów spółdzielczych.
Mechaniczny podział 

produktów między po­
szczególne placówki han

miejsca w handlu spół-

Głód mieszkaniowy 
byłby mniejszy

we Wrocławiu staje się 

tu można by doprowadzić

dzielnicę wyjątkowo 

kiej, którego dach już w

Loteria, na której 
warto zagrać

Błyszczący, nowiutkiro

Rynku pod nr 14. Dalej 

torebka damska i wiele

Losy nieVsą drogie (100 
złotych), nagrody zaś nę-
cel jest godny poparcia.

Tych nagród jest zna­
cznie więcej, niż może

dioodbiornik „Pionier",, 
paraty^ fotograficzne?

Monopoliści USA 
ujarzmiają Francję

Znajdująca się w kleszcząc), 
planu Marshalla i paktu atian- 
tyckiego gospodarka narodowa 
Francji faktycznie przesila 
pod całkowitą kontrolę mono. 
poli amerykańskich. W celu 
podporządkowania sobie gospo. 
darki francuskiej i zdobycia 
panujących pozycji w kraju 
monopole amerykańskie: 

inwestują kapitały w istnie, 
jące we Francji już przed woj. 
ną firmy «amerykańskie i ame- 
rykańsko-francuskie,

dostarczają przedsiębior­
stwom francuskim urządzeń za 
prawo uczestniczenia w ich 
eksploatacji,

tworzą filie firm  francu- 
skich, lokując w nich swe ka-

zwiększają z własnych fun- 
duszów kapitały firm franca- 
skich,

zakupują na giełdzie akcja 
przedsiębiorstw francuskich.

Monopole amerykańskie in- 
teresują się głównie przemy, 
słem budowy maszyn i trakto­
rów, przemysłem chemicznym, 
naftowym i energetycznym,
— czyli wszystkimi kluczowymi 
gałęziami gospodarki, bez któ­
rych niezawisłość gospodarcza 
i narodowa kraju jest nie do 
pomyślenia.

Fakt ujarzmienia Francji ’ 
przez monopole amerykańskie 
znajduje także wyraz w prze- 
stawianiu przemocą gospodarki 1 
narodowej na tory wojenne.
Kto rozkaz Waszyngtonu rząd 
francuski przygotowuje się do 
pśdjęcia wyścigu zbrojeń na 
jeszcze szerszą skalę.

Nawiązując zaś do planu ] 
Schumana, należy stwierdzić, I 
że monopoliści amerykańscy 
liczą na to, iż w sojuszu z mo­
nopolistami niemieckimi uda ' 
im się przy pomocy tego planu 
u Sianowie kontrolę nad całym 
ciężkim przemysłem Europy 
Zachodniej. W ten sposób ma­
ją  oni zamiar przeistoczyć 
frąncusko-niemieckie kartele 
górniczy i hutniczy — w ku­
źnię nowej wojny światowej.

"Uwięzienie
How arda Fasta
pogwałceniem
konstytucji USA
WARSZAWA. (PAP) W: zwiąż 

ku z uwięzieniem przez władze 
USA znanego pisarza i działa­
cza postępowego, Howarda 
Fasta, oraz 10 innych członków 
amerykańskiego Komitetu Po­
mocy Antyfaszystom Hiszpań­
skim —- Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację wydał 
depesze protestacyjną na ręce 
prezydenta USA — Harry Tru-

Związek domaga się niezwło 
cznego uwolnienia więzionych. 
Telegram podkreśla, że skaza­
nie i więzienie takich działaczy, 
jak Howard Fast i jego towarzy 
sze jest jaskrawym pogwałce­
niem wolności oraz zasad kon 
styłucji Stanów Zjednoczonych.

D z ia ła c z
muszyński

obyw ateiem  CSR
PRAGA. (PAP). J. M. Ro­

binson, działacz murzyński z 
Ameryki otrzymał obywatel­
stwo czechosłowackie. Uro­
czystość wręczenia mu odpo-. 
wiednich dokumentów odby­
ła się w Pradze.

J. M. Robinson zrzekł się 
obywatelstwa amerykańskie­
go w czerwcu ub. roku. Skie­
rował on wówczas" do konsu­
latu USA w Pradze list, w 
którym zaprotestował prze­
ciwko agresywnej polityce 
Stanów Zjednoczonych oraz 
przeciwko ich polityce we­
wnętrznej, w szczególności. 
zaś przeciwko prześladować 
niu Murzynów.

N a  K o re i
Am erykanie

„lik w id ują"
jeńców

NOWY JORK. Do prasy tu­
tejszej przedostają się niektó­
re informacje o bestialstwach 
wojsk amerykańskich w Korei.

Okazuje się, że jeńcy pół' 
nocno-koeańscy są rozstrzela 
wani przez Amerykanów.

Opisując walki o wyżynę 180, 
korespondent agencji „Over- 
seas News“ donosi, że wzięt0 
tam do niewoli kilku żołnierzy 
północno-koreańskich. Na VT 
tanie korespondenta — P“ "
kownik amerykański, dowodź? 
cy na tym odcinku, oświadczy’) 
że jeńcy zostaną „zlikwidoW*- 
a i“ za kilka godzin.

’ Str. 2 S Ł O W O

tramwajowych pojawiły

 ̂ Zdaje się, że nasza Czy 
Może by ten napis uległ

Niedostępny sok 
dla chorych

Nasze placówki dystry 
bucyjne nie zawsze wy-

trudno przecież zaopa-

statował osobiście, że w

lecają spożywanie tego 
produktu chorym i mi-
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T-trrwoj. wrocławskim w 
\X / pełni trwa walka ze
’ ’ stonką ziemniaczaną. 

Bierze w niej udział prawie 
cala ludność wsi, która w 
terminach, określonych przez 
Stację Ochrony Roślin i jej 
powiatowe agentury, uczestni 
a y w poszukiwaniach. Z po­
mocą śpieszy jej 35 kolumn 

. likwidacyjnych, wyposażo­
nych w najnowocześniejszy 
sprzęt i preparaty chemiczne 
pochodzenia radzieckiego.

Niebezpieczne  
sygnały  

na polach PGR
Prosta kancelaria kiero\vni 

ka PGR w Wiklinie, w pow. 
Góra Śląska, pozornie niczym 
się nie różni od wszystkich 
kancelarii. Na ścianach parę 
portretów, szafa i stół z szu­
fladą, służący za biurko.
" Kierownik gospodarstwa, 
Antoni Lewandowski zapra­
sza nas gościnnie do kance­
larii. Wskazuje na butelkę z 
naftą, w której znajdują się 
znalezione na łanie kartofli 
majątkowych stonki ziemnia­
czane. Jest ich prawie 60. W 
żółtawej topieli unieszkodli­
wione, wzbudzają jednak lęk

— Amerykańscy żołnierze 
.—cedzi przez zęby kierow­
nik gospodarstwa.
, Stonki odnaleziono w nie­
dzielę 30 lipca w godzinach 
rannych. Rozsiadły się na 
dwóch krzakach kartofli. 
Dziewczyna, która je zauwa­
żyła, Emilka Szenkienikówna, 
podniosła ogromny krzyk i 
omalże nie zemdlała z wraże 
nia. Owady już zaczęły się 
rozbiegać, ale chłopcom uda­
ło się je wszystkie wychwy- 
tać.
' Tego dnia załoga PGR mia 
Ja zwozić pszenicę, ale poru­
szona wiadomością o znale­
zionej stonce — ruszyła na 
dalsze poszukiwania. Nowych 
ąwadów jednak-nie znalezio­
no. Agnieszka Figlak, prze­
wodnicząca Komitetu Obroń­
ców Pokoju w majątku, wie­
lokrotna przodownica pracy, 
która przy wywózce obornika 
wyrabiała 173 proc. "normy;, 
a przy zwózce żyta ilCTpróc, 
do późnego popołudnia jesz­
cze raz'prk^Kjdała bezkresny 
zdawałoby się łan kartofli. 
Nie dowierzała poszukiwa­
czom, którzy byli tu przed 
nią, nachylała się nad każ­
dym krzakiem, ale o\vadów 
nie zauważyła.
i— Czyżby nam niebezpie­

czeństwo już nie zagrażało? 
r- zapytała kierownika ko­
lumny likwidacyjnej, który 
tego samego dnia lokalizował 
ognisko stonki.

— Wbijemy w tym miejscu 
tablicę z napisem: „Uwaga, 
Stonka!" Na przyszły rok na 
tych 100 m kw. posadzimy 
kartofle. Stonka, która ewen 
tualnie wylęgnie się z jajek, 
złożonych w ziemi, zaatakuje 
kartofle i ujawniwszy się, zo­
stanie przez nas do reszty 
zniszczona.

W Cieszko:* icach  
nie chciano w ierzyć

Co sądzili przed paru jesz­
cze tygodniami mieszkańcy 
gromady Cieszkowice w pow. 
Góra Śląska o poszuki wa­
dach stoąki ziemniaczanej? 
Wyrzekali tak głośno, że aż

Na pierwszych liniach walki
ze Biomktj ziemniaczciig

I Od speciaSnego wysSannilia •Słowa*

im dziś wstyd przyznać się 
do tego. Wyrzekali na władze 
powiatowe, na instruktora 
rolnego w gminie, na własne 
go sołtysa. Najstarsi, nie pa­
miętali, ażeby z powodu ma­
łego owada, którego zresztą 
nikt na oczy nie widział, tyfe 
robiono hałasu.

Dzisiaj w Cieszkowicach 
ludzie myślą inaczej. Przełom 
nastąpił w dniach, kiedy na 
kartoflach Stanisława Ignacy 
ka znaleziono 70 larw. Szen- 
kienikowie, rodzice Emilki, 
która w ramach akcji „Służ­
by Polsce" pierwsza na po­
lach PGR znalazła stonkę, są 
repatriantami zza Buga. Za 
Bugiem zostawili morgę zie­
mi i ruderę. Tutaj mieszkają 
w schludnym domku i na 
urgdzajnej ziemi zdobywają 
chleb łatwiej, aniżeli na daw 
nej gospodarce.

— Dziewczęta z naszego 
gromadzkiego koła ZMP były 
bardzo oburzone na amery­
kańskich zbrodniarzy, którzy 
użyli stonki jako swego orę­
ża w walce z demokratyczny 
mi Niemcami — odpowiada 
na nasze pytanie Emilka, lek 
ko zmieszana. — Poszukiwa­
nie stonki uważamy za waż­
ną pracę społeczną, za walkę 
o odwrócenie od nas w przy­
szłych latach klęski głodu, 
którą planują dla nas amery 
kańscy spadkobiercy Hitlera.

Do groźnie zaatakowanych 
stonką ziemniaczaną powia­
tów województwa wrocław­

skiego należy* powiat bolesła­
wiecki. W dniu 5 sierpnia 
jedna z ekip ratowniczych, 
złożona przeważnie z uczniów 
Liceum Rolniczego w Szpro­
tawie,, w czterech gromadach 
zlokalizowała 16 punktów 
stonki.

Na p ierw szej lin ii 
{rontu w alki

Chłopcy uważają się za 
żołnierzy pierwszej linii wal­
ki, ze stonką.' Chociaż praca 
ich jest ciężka,.. wymaga peł­
nej mobilizacji wszystkich sił 
od świtu do nocy, ciągłego 
obcowania z wielką ilością 
trucizn, nie tracą humoru. 
Jadąc szosami powiatu bole­
sławieckiego na trzęsącym się 
niemiłosiernie aucie, wesoło 
śpiewają. Trudno, stonka jest 
stonką, a młodość ma swoje 
prawa.

Słońce czerwoną kulą opa­
da nad horyzontem, gdy eki­
pa w gromadzie Rogoźnik wy 
cięła z żywego łanu kartofli 
Zaręby zaatakowane krzaki, 
złożyła je na stosie i podpali 
ła. Płomień buchnął wysoko 
i oświetlił twarze Mizdela, Za 
wady i Czarnoty, którzy wraz 
z właścicielem pola przyglą­
dali się operacji. Chłopi ci są 
Repatriantami z Jugosławii i 
o stonce jeszcze nie słyszeli.

— Nie- martwcie się — po­
ciesza Tadeusz Kalita przy­
gnębionego chłopa, patrzące­
go z żalem na płonące na sto 
Sie kartofle. Państwo, wyna- 
grodzi wam szkodę, a my mu

simy dbać o wytępienie tego 
robactwa.

— Jak sądzicie — Zapytuję 
jednego z chłopów ZMP-owiec 
Skrzyszewski, spryskawszy za 
grożone pole arsenianem wa­
pna — czy słusznie postępu­
je nasz rząd, walcząc ze ston 
ką?

— Bardzo słusznie — odpo 
wiada bez wahania Stanisław 
Czarnota. — My tu wszyscy 
przyjechaliśmy z gór bośniac 
kich, gdzie nasze ojce puszcze 
karczowali. Życie mieliśmy 
na obczyźnie trudne. Dopiero 
w Polsce' poczuliśmy opiekę 
rządową

Chłopi pracujący na każ- ■ 
dym kroku dostrzegają tysią­
ce przejawów troski władzy 
ludowej o ich plony. Dlatego 
też pełnym zaufaniem darzą 
wszystkie jej poczynania, -Dla 
tego też włączają się czynnie 
do walki ze stonką i walkę 
tę wygrają.

W blasku ogniska, lokalizu­
jącego niebezpieczeństwo ston 
ki, widzimy uśmiechniętą 
twarz Stanisława Czarnoty, 
średniorolnego chłopa, repa­
trianta z Jugosławii, który 
tu, na Dolnym Śląsku, odna­
lazł -ojczyznę.

W poszukiwaniu nowych metod 
leczenia choroby raka

Prof. Kazimierz Dux, obec­
nie kierownik zakładu biopato 
logii raka w Instytucie Prze- 
ciwrakowym w Gliwicach, 
znany był w kraju i za grani­
cą jeszcze przed wojną. Pa­
ryski instytut przeciwrakowy 
ogłosił drukiem 3 jego prace 
z zakresu hodowli tkanek i o 
nowotworach przysadki móz­
gowej u szczurów.

Prof. Dux znany był też z 
działalności praktycznej, gdyż 
zorganizował i prowadził w 
Poznaniu pierwszą w Polsce 
przychodnię i laboratorium 
endokrynologiczne — zajmują 
ce się leczniem chorób gru­
czołów dokrewnych. Stosując 
odpowiednie zastrzyki hormo­
nalne, prof. Dux powodował 
np. podrastanie karłów.

Od wrześna nb. roku prof. 
Dux wykłada •w Śląskiej Aka­
demii Medycznej. Wspójąie z 
z innymi naukowcami napisał 
kilka prac z dziedziny przepro 
wadzanych badań: o niedoroz 
woju gruczołów płciowych 
męskich, o istocie i leczeniu 
choroby Cushinga, o karłowa 
tości osobników z wrodzonym 
brakiem jajników, o leczeniu 
anorexia nervosa (jadłowstręt 
na tle nerwowym).

W 1948 r. prof. Dux współ 
nie z prof. Roguskim prze­
prowadził badania nad przy 
czynami powstawania wola en­
demicznego, szczególnie po­
wszechnego wśród ludności

Prof. Dux w swojej pracowni.
pow. zielonogórskiego. Prace 
te prof. Dux kontynuuje współ 
nie z dr.Narbuttem w Gliwi-

Na stanowisku kierownika 
zakładu biopatologii raka w 
Instytucie Przeciwrakowym 
w Gliwicach prof. Dux prowa­
dzi doświadczalne badania ra­
ka. Praca ta ma na celu po­
znanie praw rządzących ży­
ciem komórki rakowej, co jest 
niezbędnym warunkiem opra­
cowania nowych metod leczni

Za wybitne zasługi na polu 
nauki prof. dr Dux otrzymał o- 
becnie Nagrodę Państwową 
Iii-go stopnia.

J. Z. Roskosz i St. Freitolc

M ilion  g o d z in  p ra cy
za o szczęd z i D. Ś lą sk  d la  p rod u k cji

Wróg klasowy niejednokrot­
nie wykorzystywał dla swoich 
celów styl pracy poszczegól-

Z wojewódzkiej narady aktywistek

Kobiety dolnośląskie koncentrują siły
do realizacji 

Planu Sześcioletniego
Na- wojeWótfźKftj" riaraclzie 

aktywu związkowego i Ligi 
Kobiet we Wrocławiu prze-* 
analizowano dotychczasowe 
osiągnięcia i  styl pracy poli­
tyczno-społecznej wśród ko­
biet pracujących 'oraz ustąlo- 
no wytyczne wzmocnienia 
pracy uświadamiającej

Przedstawicielka CRZZ ob. 
Kurowa omówiła zadania ko­
biecych rad zakładowych w 
walce o wykonanie Planu 6- 
letniego, z uznąniem podkre-

cia kobiet dolnośląskich.
188 tys. liczą obecnie wzra 

stające z każdym dniem ka­
dry kobiet zatrudnionych w 
przemyśle dolnośląskim. We 
współzawodnictwie bierze u- 
dział 50 tys. kobiet, W wielu 
zakładach przemysłowych ko 
biety opanowały niedostępne 
dotąd zawody precyzyjno-rze 
mieślnicze.

M. in. w „Pafawagu", gdzie 
na 1.500 kobiet — 650 pracuje 
w produkcji, szereg kobiet '.do 
był zaszczytne tytuły przo­
downików pracy. Janina Dą­
browska, wiertaczka — wyra 
bia 214 proc.. Stanisława Pa­
czek,-pomocnica kuchenna w 
stołówce, a obecnie wieratcz 
ka — 148 proc. normy.

W Dzierżoniowskich Zakła 
dach Urządzeń Radiowych —

Maria Kępczyńska wyrabia 
380 proc. normy. - — ........

Na kierowniczych stanowi­
skach w przemyśle dolnoślą­
skim pracują 1.094 kobiety, b. 
robotnice. Do władz związków
zawodowych' wchodzą 2.923
kobiety, przodują znane''" po­
wszechnie: sztygar na kop: 
„Bolesław’ Chrobry" inż. La­
chowska, inż.ińż. Budowlani: 
Wieszakówna i Roszakówna, 
Maria Tkaczykowa ze Zw. 
Zaw. Włókniarzy, Mendelson 
— przodownica okręgu ZZ 
Prac. Energet. i Minuta — 
przodownica przewodnicząca 
PRZZ w Lubaniu.

Rozbudowa życia gospodar 
czego Dolnego Śląska w Pla­
nie 6-letnim wymagać będzie 
20 tys. nowych kadr pracow­
niczych dla nowych zakładów 
przemysłowych oraz 50 tys. 
dla drobnego przemysłu. 
Znaczną część tych kadr mu­
szą dać kobiety.

Potrzeba dostarczenia tych 
kadr wysuwa konieczność 
przeszkolenia i przygotowania 
szerokich. mas niepracujących 
dotąd zawodowo kobiet oraz 
wymaga przesunięcia- . kobiet , 
już pracujących — jako sił 
niefachowych — do niedostęp 
nych dotąd dla nich zawodćto

W dyskusji zebrani poddali 
analizie możliwości upolitycz

Hienia i doszkalania kobiet w 
zakładach pracy, wysuwanie 
ich ńa odpowiedzialne i kie­
rownicze stanowiska, uaktysy 
nianie tćK' "w 'życiu’ zakładów 
pracy, ogniw ^związkowych, 
rad,,,
współzawodnictwa i racjona­
lizatorstwa.

M, iń.‘ ńa przykładzie Swie 
bodzickich Zakładów Przemy 
słu Odzieżowego, gdzie -<zalo- 
gą, skjadąvsię w 70 proc. z ko 
biet, wykazano — , jak upoli­
tycznienie i zaktywizowanie 
kobiet może^WI?^n8P„.5g zwię 
kszenie produkcji.

W uchwalonej na zakończe­
nie rezolucji zebrani postano 
wili — pod kierownictwem 
PZPR — skoncentrować cały 
swój wysiłek wokół wykona­
nia zadań Planu 6-letniego.

nych ubezpieczalni społecz­
nych, bazując przede wszyst­
kim na nieżyciowej organiza­
cji wypłaty zasiłków w okre­
sie niezdolności robotnika do

Partyjny i związkowy ak­
tyw ubezpieczeniowy, alarmo­
wany niejednokrotnie przez 
klasę robotniczą o konieczności 
przestawienia pracy ubezpie- 
czalni społecznych na inne, 
lepsze tory, kolektywnie zana­
lizował m. in. dotychczasowy
sposób dokonywania wypłat
zasiłków z ubezpieczenia na 
wypadek choroby i macierzyń­
stwa. Aczkolwiek wiele zarzu­
tów okazało się specjalnie wy­
olbrzymionymi przez reakcję 
celem podważenia autorytetu 
instytucji ubezpieczeń społecz- 
nyćh,' tft‘ Jednak krytyczne -gło» 
sy klasy robotniczej były słu-

SZn6' PRZEDWOJENNE, 
NIEŻYCIOWE PRZEPISY
Stwierdzono, iż robotnicy, 

aby otrzymać-zasiłek chorobo­
wy, musieli tracić wiele czasu 
na zawiłe formalności, jak u- 
zyskanie od pracodawcy za­
świadczenia o wysokości za­
robku, złożenia asygnaty w

Będzie więcej
„Górników" i „Lotników"

Na terenie całego kraju 
przystąpiono już do pierw­
szych zbiorów liści tytonio­
wych oraz ich suszenia. Prze 
widywany tegoroczny zbiór 
liści tytoniowych poważnie 
przekroczy plony , z 1949 r. 
Ogółem w roku tiież. obszar 
uprawy tytoniu zwiększono o 
blisko 30 proc. w stosunku do 
1949 r.

Tak znaczne zwiększenie 
areału plantacyjnego przynie­
sie dalszy wzrost produkcji wy

robów tytoniowych.. W trze­
cim kwartale rb. produkcja 
papierosów wzrośnie o 300 
milionów sztuk, a w czwartym 
kwartale o 1.100 miln. sztuk 
w stosunku do drugiego kwar

Zarówno w trzecim jak i 
w czwartym kwartale rb. 
szczególnie zwiększona będzie 
produkcja papierosów. „Lot­
nik" i „Górnik", które cieszą 
się wśród palaczy coraz więk 
szym powodzeniem.

Ubezpieczalni Społecznej, a na 
stępnie powtórne udanie się 
do ubezpieczalni, gdzie niejed­
nokrotnie godzinami wyczeki­
wali w kolejkach na wypłatę 
zasiłków, narażając przez to 
gospodarkę socjalistyczną na 
ogromne straty produkcji 
przez oderwanie się od zajęć. 
Sam zaś robotnik był poszko­
dowany, ponieważ efektywna 
wartość zasiłku zmniejszała 
się z powo,d,U(Utiaconej dniówki 

PIERWSZA PRÓBA 
REFORMY

Wysiłki aktywu ubezpiecz* 
niowego poszły w kierunktł. 
wyeliminowania niepotrzebnej 
straty czasu. Na Sekcji Ubez­
pieczeniowej w KW PZPR w', 
wrześniu 1948 roku postano­
wiono przystąpić natychmiast 
do prób zreformowania sposo­
bu wypłaty zasiłków. Reforma 
t»  polegała na tym, ie  ubez­
pieczeni składali asygtiaty u 
męża zaufania, którego obo­
wiązkiem było przekazanie ich 
zbiorowo do Ubezpieczalni Spo 
łecznej w celu obliczenia za­
siłków; wypłatę przeprowadzał 
płatnik ubezpieczalni w zakła­
dzie pracy.

System ten aczkolwiek był 
postępem, wykazał liczne bra­
ki, Powstała więc koniJtz- 
ność znalezienia nowych spo­
sobów rozwiązania problemu.

Zagadnienie rozwiązano po 
szerokim omówieniu go z ra­
dami zakładowymi i załogami 
fabrycznymi. Postanowiono,, że 
ubezpieczalnie będą obliczać 
zasiłki po przedłożeniu asjg- 
nat nadsyłanych zbiorowo i 
sporządzać wykazy dla zakła­
dów pracy celem' dokonania 
wypłaty z własnych fundu­
szów na rachunek składek 
ubezpieczeniowych.

Ten system spotkał się z u- 
znaniem klasy robotniczej.

(Dokończenie na str. 4)

Pionier
socjalistycznej nauki

Te efonem  z K rakow a |

Wiadomość o przyznaniu 
rektorowi UJ, prof. dr 
Teodorowi Marchlew­

skiemu Państwowej Nagrody 
Naukowej I stopnia w dzie­
cinie nauk matematyczno - 
Przyrodniczych przyjęta zo­
stała w uniwersyteckim Kra- 
Kowie ze szczególną satysfak 
<%• Prof, Marchlewski, jako 
uczony i wychowawca no- 
^ych, wysoko kwalifikowa­
nych ka(jr  dla naszeg0 r0;_ 
»ictwa, jako rektor odrodzo­
n o  Uniwersytetu Jagielloń­
s k o ,  współtwórca jego od­
każenia i demokratyzacji wal 
“ ący niezmordowanie o postę 
Po.we Przemiany w nauce poi 
SKiej — cieszy się tu wielką 
Popularnością.

>,Za całokształt dorobku na 
akowego, a zwłaszcza za naj- 
fwieższe badania w dziedzinie 
Biologii, ważne dla rozwoju 
rolnictwa" — głosi komuni- 

1 o przyznaniu Państwowej

Nagrody Naukowej I stopnia. 
Jakież to są owe najświeższe 
badania?

Rektor Marchlewski rozpo­
czyna swe wyjaśnienia od — 
sprawy Instytutu Zootechni­
ki. Instytut ten,- mający sie­
dzibę w Krakowie, a działal­
nością swą obejmujący cały 
kraj, jest organizacją planu­
jącą i kierującą pracami na­
ukowo-badawczymi w dzie­
dzinie zootechniki. Podniesie­
nie produkcji zwierzęcej, wy 
tworzenie nowych odmian dla 
hodowli — oto praktyczne, 
niezmiernie dla gospodarki 
narodowej doniosłe zadania 
Instytutu.

Zadania te można wyko­
nać jedynie w oparciu o moc 
ne podstawy prac teoretycz­
no - badawczych. Przywykło 
się już w Krakowie — i nie 
tylko w Krakowie — mówiąc 
o wzorach pracy naukowej 
nowego typu, łączącej teorię

z rozwiązywaniem zagadnień 
praktycznych, pracy planowej, 
kolektywnej — wymieniać In 
stytut Zootechniczny i jego 
dyrektora, prof. dr Marchlew 
skiego.

Nie jest też przypadkiem,, 
że właśnie w tym Instytucie 
wystąpiło znane dobrze' w 
Związku Radzieckim zjawisko 
wciągania się do pracy nauko 
wej personelu , technicznego, 
wykonawczego. Na naradzie 
inauguracyjnej Instytutu za­
bierali głos pracownicy fi­
zyczni, zatrudnieni przy do­
świadczeniach w oborach i 
chlewniach Instytutu i — jak 
stwierdza rektor Marchlew­
ski — mówili z sensem, nie 
gorzej niż profesorowie. To. 
zjawisko jest znamienną wska 
zówką, dokąd należy sięgać 
w poszukiwaniu kandydatów 
dla szkolenia nowych kadr 
naukowych.

Ale jakież są wreszcie te 
najświeższe badania, wymie­
nione w komunikacie o przy­
znaniu nagrody prof. Mar­
chlewskiemu’ Idzie tu o ba­
dania dziedziczności u zwie­
rząt, w oparciu o dorobek na 
uki radzieckiej, o miczurinow 
ską teorię genetyki.

Tak . np. niezmiernie intere 
sujące wyniki przyniosły do­
świadczenia nad „podwójnym 
zapłodnieniem" u świń. Ma­
ciorę krajowej rasy puław­
skiej (posiadającej cenne za­
lety gospodarcze, ale nie dość 
wyrastającej) pokrywa się 
samcem tej samej rasy, a na­
stępnie ponownie samcem ra 
sy białej. Okazuje się — 
wbrew tezom genetyki formal 
nej. a zgodnie z teorią Miczu 
rina — że plemniki samca ra 
sy białej oddziaływają w tym 
wypadku także na potom­
stwo, pochodzące od rodziców 
rasy puławskiej. Pewne ce­
chy {ubarwienie. wzrost) ra­
sy białej powtarzają się w na 
stępnych pokoleniach.

Praktyczny Owoc tych ba­
dań — to szybsze (w ciągu
2—3 lat) wyhodowanie nowej 
odmiąny trzody. Dla wyhodo 
wania odmiany o tych zale­
tach drogą zwykłej selekcji 
potrzeba by około 10 lat.

Inne, niezmiernie ciekawe 
badania przeprowadza rektor 
Marchlewski w fermie do­
świadczalnej w Balicach na 
królikach, przeszczepiając bar 
dzo młode zarodki z organi­
zmu jednej samicy do orga­

nizmu drugiej samicy innej, 
większej rasy. Badania te — 
to sprawa ostatnich miesięcy 
i niewątpliwie przyniosą one 
jeszcze nowe, interesujące wy 
niki

— Jeszcze w 1938 roku — 
mówi rektor Marchlewski — 
stwierdziłem, że niektóre wy­
niki doświadczeń „nie chcą się 
zgodzić" z zasadami genetyki 
formalnej. W dalszych pra­
cach (wydanych w 1946 roku) 
doszliśmy do pewnych wyni­
ków stwierdzających wpływ 
otoczenia na typ dziedziczny.

Prace nad tym właśnie za­
gadnieniem oraz w ogólności 
nad reagowaniem organizmów 
zwierzęcych na warunki ze­
wnętrzne — są naukową spe­
cjalnością prof. Marchlew­
skiego. Natychmiastowe za­
stosowanie wyników tych 
prac dla celów podniesienia 
produkcji zwierzęcej stanowi
0 ich wielkiej doniosłości go­
spodarczej.

Rozmowa na temat badań
1 doświadczeń, przeprowadza­
nych pod kierownictwem rek 
tora Marchlewskiego, pasjo­
nuje nawet laika. Długo je­
szcze można by ją prowadzić,

wydobywając coraz bardziej 
interesujące szczegóły, doty­
czące np. prac nad podniesie 
niem mleczności krów, nad 
wyhodowaniem nowej rasy 
owiec, odpowiadającej na­
szym potrzebom i warunkom. 
Ale za chwilę rektor ma je­
chać do fermy doświadczalnej 
w Balicach, Grodźcu czy Za­
torze.

— Jeszcze tylko jedna pro­
śba: czy wolno nam poznać 
czytelników z pewnymi koli­
gacjami rodzinnymi rektora?

Profesor Marchlewski zga­
dza się.

Wobec tego wyjaśnimy, że 
laureat Państwowej Nagrody 
Naukowej i czynny działacz 
PZPR, prof. dr Teodor Mar­
chlewski godnie kontynuuje 
tradycje swej rodziny: jest sy 
nem światowej sławy uczone 
go — chemika, prof. Leona 
Marchlewskiego (odkrywcy 
pokrewieństwa miedzy ziele­
nią roślinną — chlorofilem a 
czerwonym barwikiem krwi 
— hemoglobiną) i bratankiem 
wielkiego działacza rewolu­
cyjnego, Juliana Marchlew­
skiego.

Rozmowę przeprowrdzfl
'N- KŁ

j an Dębek



Pożegnanie z Moskwą
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ł  znów tętniąca życiem, na- 
|  brzmiała gwarem — Mo-

Więc ministerstwo rolnic-

i W znanej nam sali konfe­
rencyjnej minister Benediktow 
■w serdecznych słowach żegna 
delegatów.

Potem przemawiają przed­
stawiciele naszych chłopów.

Delegat Wylemborka z woj. 
poznańskiego mówi o ludziach 
radzieckich. O wspaniałych ka 
drach ludzkich, o wysoko wy­
kwalifikowanej inteligencji, 
k tórą radziecka klasa robotni­
cza i pracujące chłopstwo wy­
łoniły z siebie, wychowały, wy 
kształciły o inteligencji, któ­
ra  jest krwią z krwi, kością 
z kości tej klasy.

Potem mówi delegat Bidus 
t  rzeszowskiego.

Mówi o stosunku człowie­
ka do maszyny. O tym osob­
liwym stosunku miłości do 
maszyn, jaki cechuje ludzi ra­
dzieckich. Bo maszyny w 
Związku Radzieckim nie są — 
jak w świecie kapitalistycz­
nym — narzędziem wyzysku 
człowieka, pompą, która tło­
czy pieniądze do kieszeni kil­
ku tysięcy bogaczów, a pozba­
wia pracy „zbędne ręce". Ma­
szyna w Związku Radzieckim 
człowiekowi w pracy pomaga, 
ujmuje mu trudów, pomnaża 
jego dobrobyt, jest przyja­
cielem.
' Znów delegatka Szewczyk 
wspominając o tym, co na 
aiej wywarło największe wra- 
ienie, w prostych, nieuczonych 
słowach mówi o kulturze na­
rodu radzieckiego. Kulturze, 
która nie przejawia się w prze 
sądnie długich marynarkach 
angielskiego (z przed dziesię­
ciu lat) kroiu i tombakowymi 
a czasem złotymi pierścienia­
mi na palcach. Mówi o tej głę­
bokiej kulturze, będącej wyni­
kiem wpajanego od młodości 
umiłowania piękna w każdej 
postaci. O kulturze życia zbio­
rowego, przejawiającej się w 
poszanowaniu wspólnego do­
bra, o kulturze sięgającej do 
najgłębszych pokładów duszy 
człowieka radzieckiego. A po­
tem mówi o miłości, o wiel­
kiej, niezmierzonej miłości, ja 
ką ludzie radzieccy żywią do 
swojego największego wspól­

nego dobra — do radzieckiej 
ojczyzny i do tego, który nią 
kieruje — do Stalina.

■
Część oficjalna wycieczki 

skończona.
I oto stoimy teraz wraz z 

setkami prostych ludzi całego 
świata na Czerwonym Placu 
i posuwamy się noga za no­
gą, w kilometrowej chyba dłu­
gości pochodzie.

Jak wszyscy, którzy choć na 
krótko do Moskwy przyjechali, 
pragniemy złożyć hołd czlowie 
kowi, który wydobył z nędzy, 
poniewierki, poniżenia milio­
ny robotników i chłopów _
tych właśnie, którzy dziś 
wspaniałym wysiłkiem móz­
gów i mięśni co dnia Związek 
Radziecki rozbudowują, co 
dnia czynią, iż staje się potęż-

Kwadratowa bryła Mauzo­
leum.

Jaskrawe potoki światła i 
jakiś niski, szczupły człowiek, 
o oliwkowej cerze i skośnych 
oczach, który idąc tuż przede 
mną — wskazuje ruchem gło­
wy trzymanemu na rękach 
dziecku leżącą na piedestale

— Śpi — szepcze do dziec­
ka. — On śpi...

On śpi, lecz Związek Radziec

ki, państwo robotników i chło 
pów, według Jego nauk i wska 
zan i według nauk i wskazań 
Stalina, prowadzi wszystkie 
narody drogą, która jest dro­
gą walki z koszmarem wojny, 
drogą, która jest drogą wal­
ki z krzywdą ludzką z wy­
zyskiem człowieka przez 
człowieka, która jest drogą 
walki z nędzą nędzarzy, z gło­
dem tych, którzy w krajach 
kapitalistycznych głód cierpią, 
drogą walki przeciw upadla­
niu tych, których kapitali­
styczny imperializm od setek 
lat systematycznie upadla, po­
niża, bo mają inną skórę, bo 
nie należą do „rasy panów" — 
do anglosaskiej rasy, lub że 
nie są jankesami — tymi dzie 
sięcioma tysiącami wybranych 
jankesów.

.Złożyliśmy hołd Leninowi.
Chodzimy potem wszyscy wo 

kół Kremla i, zamyśleni, mil­
czymy.

Potem wracamy do hotelu.
Tu już gorączka przedwy­

jazdowa. Pakowanie gratów, 
dowiadywanie się, o której po 
ciąg odchodzi, że jeszcze spo­
ro czasu, ktoś chce iść do te­
atru, ktoś inny do kma, są ta ­
cy, którzy mają zamiar godzi- 
ny dzielące ich od odjazdu spę

dzić po prostu jeżdżąc kolejką 
podziemną (metro).

■
Wyjazd.
Kiedy koła wagonu, stuka­

jąc na skrzyżowaniach i roz­
jazdach wiozą nas do ojczyz­
ny, wszyscy jesteśmy już my­
ślą w kraju. Porównujemy to, 
cośmy zostawili i to, do cze­
go wracamy, z tym cośmy w 
Związku Radzieckim widzieli. 
Każdy z nas mierzy drogę, ja­
ką przebyć trzeba, by dojść do 
tego, do czego Związek Ra­
dziecki już doszedł.

Lecz wiemy, że nam prze­
cież będzie łatwiej, niż było 
ludziom radzieckim. Oni byli 
sami, zamknięci w kręgu wro 
gich państw kapitalistycznych 
i w walkach z interwencją ze­
wnętrzną, z wewnętrzną kontr 
rewolucją, z własnym wresz­
cie brakiem doświadczenia, bu 
dowali i tworzyli.

My. mamy dziś potężne o- 
parcie w Związku Radzieckim, 
mamy wokół przyjazne pań­
stwa demokracji ludowej, ma­
my ̂  olbrzymi zasób doświad­
czeń, które ludzie radzieccy w 
ogniu walk zdobywać musieli 
i mamy przede wszystkim ca­
ły skarbiec wskazań, zawar­
tych w nauce Lenina—Stalina.

Więc nam będzie łatwiej.
Jacek Wołowski

P o ls k ie  badania
nad wyzyskaniem energii atomowej

f ila  c e ló w  p o k o jo w e g o  b u d o w n ic tw a
Wyzwolenie energii atomo­

wej, które otwarło wspaniałe 
perspektywy rozkwitu kultu­
ry ludzkiej, jest dalszym cią­
giem badań nad ‘ promienio­
twórczością, rozpoczętych pół 
wieku temu przez Marię 
Curie - Skłodowską i jej mę­
ża Piotra Curie.

POD KIEROWNICTWEM 
PROF. PIEŃKOWSKIEGO
Polska-Ludowa czci pamięć 

uczonej, nie zaniedbując ró­
wnież prac nad dalszym roz­
wojem nowoczesnej atomisty

M ilio n  g o d z in  p i°acy
z a o s z c z ę d z i D. Ś ląsk  d la  p ro d u k c ‘i

Podsumowanie wyników tej 
akcji za 1949 r. wykazało, że 
dzięki przeniesieniu wypłat do 
zakładów pracy, przyjmując, 
że każdy ubezpieczony tracił 
na różne formalności i wycze­
kiwania na otrzymanie zasiłku 
co najmniej 4 godziny — za­
oszczędzono dla produkcji 
250.772 godzin pracy, czyli 
31.346 dni roboczych ,co w dal­
szym przeliczeniu równa się 
pracy stu robotników przez 
przeszło rok.

W „Pafawagu" we Wrocła­
wiu, na skutek wprowadzenia 
wypłaty zasiłków w miejscu 
pracy, zaoszczędzono dla pro­
dukcji za ostatnie trzy kwar­
tały 1949 roku 16.896 godzin 
pracy, czyli 2.112 8-godzin- 
nych dni roboczych.

lutym br. przystąpiono 
do'drugiego etapu reformy, po 
legającego na powierzaniu za­
kładom pracy obliczania i wy­
płaty zasiłków.
PRZEŁOMOWA UCHWAŁA 
I DOLNOŚLĄSKIE ZOBO­

WIĄZANIE
System wrocławski spotkał 

się z pozytywną oceną KC 
PZPR i CRZZ i otrzymał san­
kcję prawną w uchwale Pre- 
lydium Ekonomicznego Komi­
tetu Rady Ministrów z dnia

22 marca 1950 r., nakładają­
cej na zakłady pracy, zatrud­
niające ponad 150 pracowni­
ków — obowiązek obliczenia 
zasiłków i wypłaty ich z wła­
snych funduszów, 
Ubezpieczalnie Społeczne Dol­

nego śląska, doceniając zna­
czenie akcji, postanowiły tę 
uchwałę PKERM rozszerzyć 
na wszystkie zakłady pracy, 
zatrudniające ponad 50 pra­
cowników, a w celu uczczenia 
rocznicy PKWN zobowiązały 
się ukończyć tę akcję do dnia 
22 lipca br.

Osiągnięcia na tym odcinku 
w ręku 1949, wyrażające się 
cyfrą ponad 250.000 zaoszczę­
dzonych dla produkcji godzin 
pracy oraz dane pierwszych 
miesięcy bieżącego roku dają 
pewność, że w roku 1950 ubez­
pieczalnie dolnośląskie za­
oszczędzą dla naszej socjali­
stycznej produkcji ponad mi­
lion roboczo-godzin, przyczy­
niając się równocześnie do 
wzmożenia socjalistycznej dys­
cypliny pracy i zlikwidowania 
bumelantów. W skali' krajowej 
zaoszczędzimy w ten sposób 
dziesiątki mil. godz. pracy, co 
w znacznym stopniu wpłynie 
na przyśpieszenie wykonania 
Planu 6-letniego.

ki, które początki związane są 
z nazwiskiem wielkiej Polki.

Badania nad atomistyką
skupiają się w Warszawie, w 
Instytucie Fizyki Doświad­
czalnej, której założycielem i 
kierownikiem jest prof. Ste­
fan Pieńkowski. Prof. Pień­
kowski, fizyk o europejskiej 
sławie, posiada wysokie od­
znaczenie — order Sztandaru 
Pracy I klasy, doktorat ho­
noris causa uniwersytetów 
zagranicznych, członkowstwo 
w międzynarodowych komi­
sjach i towarzystwach nauko

Prowadzone przez Instytut 
Fizyki Doświadczalnej prace 
obejmują następujące dzie­
dziny: optykę atomowo - mo 
lekularną, fizykę promieni 
Roentgena, atomistykę, elek­
tronikę i fizykę promieni pod 
czerwonych. Przewiduje się 
rozszerzenie kręgu badań 
przez uruchomienie w roku 
1951 działu mikroskopii elek­
tronowej, obejmującej ró­
wnież zagadnienie dyfrakcji 
elekronowej, a w roku 1952 
— działu fizyki izotopów,

WIĄŻEMY
TEORIĘ Z PRAKTYKĄ
Znamienną cechą prac In­

stytutu Fizyki Doświadczal­
nej jest ścisłe powiązanie 
teorii z praktyką, w myśl za­
sady jedności nauki. Prowa­
dzone prace badawcze z dzie­
dziny optyki atomowej mają 
bezpośrednie praktyczne zna­
czenie dla przetwórczoścl me 
tali, włókien, tkanin.

Instytut Fizyki Doświadczał 
nej jest zespołem 4 katedr uni 
wersyteckich, a mianowicie 2 
katedr fizyki doświadczalnej, 
katedry elektroniki i radiolo­
gii i katedry atomistyki. Z 
pracowni Instytutu korzysta­
ją słuchacze szeregu wyż­
szych uczelni w Warszawie, 
np. Akademii Medycznej, 
Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego. Przez pra­
cownię I stopnia przewija się 
rocznie ok. 1.500 studentów 
I roku.
.Instytut powstał w  roku

1919. W czasie wojny oku­
pant hitlerowski zniszczył in­
stalacje, urządzenia naukowe, 
zbiory i częściowo budynek. 
Powracający pracownicy za­
stali dom bez dachu, bez nie­
których ścian. Nie było ani 
jednego instrumentu, ani jed 
nej książki. W r. 1945 z pomo 
cą Rządu udało się Instytut 
odbudować. W jego podzie­
miach buduje się obecnie naj 
bardziej nowoczesną pracow­
nię fizyki atomistycznej. Na­
ukowcy radzieccy pierwsi 
przyszli z pomocą odradzają­
cemu się Instytutowi, ofiaro­
wując cenny zespół aparatów 
spektrograficznych. Wielkie 
osiągnięcia atomistyki radzifc 
ki ej, wykorzystywane dla ce­
lów pokojowego budownic­
twa, stanowią dla badaczy 
energii atomowej w Polsce 
wzór i zachętę do dalszego 
wzmożenia wysiłków w zakre 
sie fizyki atomistycznej.

____________  (ab)

EVSłocizi@ż garnie się
do s z k ó ł z a w o d o w y c h

Młodzież dolnośląska maso­
wo garnie się w br. do szkół 
zawodowych. Największy na­
pływ młodzieży zaobserwowa­
no w sz Kołach handlowych i 
Technicum Dentystycznym.

W Państwowym Ośrodku 
Szkolenia Metalowego we Wro 
cławiu zakończyły się już

przedwakacyjne wpisy i egza­
miny wstępne. Ośrodek przy­
gotowujący nowe kadry meta- 
lówców dla Państw. Fabryki 
Wagonów posiada w bieżącym 
roku szkolnym ok. 1.300 miejsc 
na roku wstępnym.

Do 3-letniego Wieczorowego 
Liceum Metalowego zgłosiło 
się 180 kandydatów. Są to ro­
botnicy fabryk wrocławskich, 
którzy chcąc uzyskać wy­
kształcenie, uczą się w godzi­
nach wolnych od pracy.

Liczniej niż w latach ubie­
głych zgłaszają się do szkół 
metalowych dziewczęta —
przyjęto ich już 50.

96 proc. młodzieży szkół za­
wodowych jest pochodzenia ro 
botniczego i chłopskiego.

S B

Dinczeęo FZZ uniemożliwiają
z ło ż e n ie  e g z a m in ó w  p ra c o w n ik o w i1)

Swego czasu poruszaliśmy 
sprawę urlopów, należnych 
pracującym studentom w 
okresie przedegzaminacyj­
nym. Nie wszystkie jednak in 
stytucje rozumieją potrzeby 
pracującej i uczącej się mło­
dzieży.

W tej sprawie otrzymaliś­
my list od studenta, pracow­
nika PZZ we Wrocławiu. Pi-

„Na podstawie okólnika Pre 
zesa Rady Ministrów Nr 24 
z dnia 3. XI. 49 r. i zalece­
nia Przew. PKPG z dnia 15. 
VI. 49 r. przysługuje mi, jako 
studentowi III-go roku WSH, 
prawo uzyskania 21-dniowego 
urlopu szkoleniowego, nie po 
trącanego na poczet urlopu 
wypoczynkowego.

Moje trzykrotne pisemne 
zwracanie się do odpowied­
nich władz PZZ spotkały się 
z odmową. Mimo dwukrotnej 
interwencji Rady Zakładowej 
i Koła Zw. Zaw., Wydział

Kadr prośbę moją zignoro­
wał. “

W dobie realizacji Pianu «. 
letniego, który m. in. dążyE 
szkolenia i powiększenia kadr ' 
fachowców, takie postępowi 
nie zasługuje na ostrą kryto, 
kę. Ludzie, którzy nie mopj 
się pogodzić z faktem doraź. 
nej pomocy Państwa Ludows 
go dla pracującej młodzieży! 
pomoc tę paraliżują i niw/J 
czą.

W wyniku stałego odma. 
wiania udzielenia mi urlonn 
szkoleniowego, zmuszony je­
stem, celem ukończenia stu. 
diów, zrezygnować z pracy 
Zdaje się, że w tym wypadku 
PZZ stracą więcej, niż na 21. 
dniowym urlopie". '

Przyznajemy rację ob. A.S., 
który czuje słuszny żal dii 
swoich przełożonych, uniemo 
żliwiającym mu równoczesną 
naukę i pracę. Nie wątpimy 
że po opublikowaniu listu, k|g 
rownictwo PZZ zrewidnjt 
swoje stanowisko w tej spra. 
wie. Czekamy na wiadomość,

K a c fo n a is z a to r sk i p om ysł 
dla  w ro c ła w s k ic h  tra m w a jó w

Pasażerowie wrocławskich 
tramwajów nie tylko narze­
kają na przepisy, obsługę i in 
ne wady tego środka lokomo­
cji. Wrocławianie również my 
ślą nad sposobem poprawie­
nia warunków przejazdu tram 
wajami 1 podają projekty ra ­
cjonalizacji pracy MZK.

Oto list jednego z czytelni­
ków w tej sprawie:

„W związku z poruszanymi 
przez „Słowo" zagadnieniami 
wykupywania biletów zniżko­
wych czy normalnych w na­
szych tramwajach oraz pro­
blemem 5 złotych, które nie 
zawsze są zwracane pasażero 
wi, proponuję wprowadzenie 
kart dziesięcio względnie dwu 
dziestoprzejazdowych. Karty 
te można by nabyć u konduk 
tora: jedne dla osób upraw­

nionych do zniżki, inne na 
przejazdy normalne.

Byłoby to doskonale posu- 
nięcie dla MZK, gdyż zapew­
niłoby wygodę i pasażerom 1 
konduktorom. Uniknęłoby się 
wielu nieporozumień, szcze- 
gólnie na temat owych 5 zło­
tych.

Również przez wzgląd na 
oszczędność wprowadzenia 
kart byłoby słuszne. Wydru­
kowanie bowiem kart dziesią 
cio czy dwudziestoprzejazdo- 
wych kosztowałoby napewno 
taniej, niż drukowanie olbrzy 
mich ilości pojedyńczych bila 
tów zniżkowych i normal­
nych".

Pomys! czytelnika wydaj# 
nam się dobry. Przekazujemy 
go do pozytywnej oceny 
MZK.

Jeden z naszych wroclaw- 
sikch czytelników pisze:

„Zwykło się mówić, że ist- 
pieją ulice „ważne" i „mniej 
ważne". Są nawet w naszym 
mieście ulice tzw. „nieważ-

Prawdopodobnie Miejskie 
Przedsiębiorstwo Rozbiórko­
we zaliczyło do tych ostat­
nich ulicę Słoneczną, jednak 
wielu wrocławian sprzeciwia 
się tej kwalifikacji.

I mają słuszność. Bowiem 
ulica Słoneczna jest jedną z 
dość ruchliwych ulic. Łączy 
ona ul. Świerczewskiego przez 
Plac PKWN z ul. Tęczową i 
dworcem Świebodzkim. W 
okolicy dworca Swiebodzkie- 
go znajduje się wiele zakła­
dów przemysłowych, toteż na

ul. Słonecznej panuje stalą 
duży ruch.

Ponieważ jednak ulica nia 
jest odgruzowana, przy wyml 
janiu się dwóch samochodów: 
— jeden z przyczyn „siły wyj’ 
szej" musi wspinać się na ster 
ty gruzu A jeżeli w tym miej 
scu znajdzie się przechodzień, 
to także nie pozostaje mu nic 
innego, jak uprawianie wspi­
naczki wysokogórskiej, tym- 
bardziej. że wrocławianonj 
znane są wyczyny naszych kie 
rowców i wolą nie zbliżać się 
zbytnio do mijających się w 
tak cyrkowy sposób samocha

Apelujemy więc w imienia 
przechodniów 1 szoferów, ko­
rzystających z tej ulicy, da 
odnośnych władz, aby przy­
pomniały sobie o „zapomniai 
nej ulicy".

P o c h w a la  k ie r o w c y  
w r o c ła w s k ie j  ta k s ó w k i N r  8 3

Ob. Tomasz Mazurek z Wro­
cławia donosi:

„Dnia 30 lipca br. o godz. 
22 wsiadłem na dworcu Głów 
nym w taksówkę, podając 
kierowcy adres na Sępolnie.

W jakiś czas po przyjeździe 
do domu stwierdziłem brak 
portfela z dokumentami i wię 
kszą ilością nie należących do 
mnie pieniędzy. Nie wiedzia­
łem, gdzie mogłem zgubić do 
kumenty i pieniądze.

Następnego dnia zgłosił się 
do mnie kierowca taksówki 
nr 83 ob. Gunter Gurlit (Wro 
cła w, PI. Engelsa 1/11), dostar 
czając mi portfel wraz z całą 
zawartością. Byłem mile za­
skoczony nie tylko faktem 
Ż^rotu portfela, ale również 
tym, że ob. Gurlit nie przy­
jął proponowanej nagrody, 
twierdząc, że spełnił tylko 
swój obowiązek.

Ob. Gurlit jest autochtw 
nem. Dawno Już słyszałem 0 
jego ładnym, dobrze utrzyma 
nym Adlerze. Przekonałem: 
się sam, że wóz ten jest na­
prawdę wzorem dla wszyst-, 
kich innych taksówek. Jadąfl 
nim, odczuwa się pełne sta- 
ranfa o wygodę pasażerów. W 
samochodzie jest zainstalowa 
ne radio, we flakonikach są 
stale świeże kwiaty. Zewnętrz 
na szata wozu jest lśniąca 1 
powabna.

Kierowca taksówki nr 83 
może być przykładem dla in­
nych nie tylko ze względu 
na uczciwość, ale też za 
względu na utrzymanie samo 
chodu".

Drukując z przyjemnością 
powyższy list, nie wątpimy* 
że pobudzi on innych taksów­
karzy wrocławskich do pój'' 
ścia w ślady przykładnego ko 
legi. i

Jutro ciągnienie KLASOWEJ

FACHOWCY POSZUKIW ANI
Kandydatek na pielęgniarki społeczne poszu­
kuje Centralna Wojewódzka Poradnia Skórno- 
Wenerologiczna we Wrocławiu. Od kandydatek 
wymagane wykształcenie w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej, zamiłowanie do pracy spo 
łecznej i zainteresowanie dla zagadnień medy­
cyny. Kandydatki będą po szkoleniu zatrudnio­
ne w mieście Wrocławiu i w miastach powia­
towych Województwa Wrocławskiego. Warunki 
płacy korzystne. Zgłoszenia Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, pokój 217, w godz. 
od 9-ej do 14-ej. K2672

Starszego księgowego, referenta planowania 
oraz biegłą maszynistkę zatrudnią Zakłady; 
Prefabrykacji Betoniarka we Wrocławiu ul. ? 
Wita Stwosza 12. Zgłaszać się w Sekcji Perso­
nalnej. K-267S

Trzy wykwalifikowane maszynistki przy.imis , 
Centrala Zbytu Węgla, Rynek 5. 4687

PRZETARGI fi L IC Y TA C JĄ
Prezydium Miejskiej i Gminnej Rady Narodo­
wej we Wleniu, pow. Lwówek śl. ogłasza prza 
targ ofertowy na wykonanie 20 8 krzeseł teatral 
nych. Przetarg ofertowy odbędzie się w bitirza 
Prezydium M i GRN w dniu 11. 8. 50 r.
O szczegółach przetargu ofertowego mogą za­
interesowani informować się w biurze Prc; 
zydium Miejskiej i Gminnej Rady Narodowej śi  
we Wleniu tel. 106, K-2669

S t r . ?
S Ł O W O

Z  dziennika podróży po Z. S. R. R.

nak pomyślnie się rozwijają.
Wkrótce zaczną one owocować. 
Umożliwi to wyhodowanie nowe­
go gatunku orzecha greckiego dla 
środkowej strefy Sosji.

■

noble (Francja) rzuciła sie w nur­
ty Isery 13-letnia Madelaine -
cji (jako „Pizonette") z występów 
przed mikrofonem francuskiego
rając z sobą do grobu tajemnicę 
swego desperackiego kroku.

^ e c lfd  T" rZekę’ zwierzaJ'1c slS
dzie zwłoki córki, pójdzie w jej 
ślady.

Parę tygodni temu matkę Made 
laine znaleziono w kuchni jejv 
mieszkania — bez życia. Ubrana 
w najpiękniejszą suknię, zrozpa­
czona kobieta siedziała nierucho­
mo na krześle — przy odkręco­
nych kurkach gazowych.

Podczas gwałtownej burzy, któ­
ra przed tygodniem przeszła nad
cjl, na polach Allier piorun ude­
rzył w stado bydła. Skutki wy­
padku okazały się wyjątkowo ni­
szczycielskie: 11 krów zostało za­
bitych, jedna sparaliżowana.

zoologicznym we Frankfurcie, 
skąd wyniesiono go równo po 53 
dniach. Drugi zamknął się w szklą
"rzetrw^w *  L'"® Z żmljami: 
godzinę. Towarzyszące'*'"im w^tru
lał. Pozostało przy nim tylko dwa
 ̂ Zwycięski  ̂fakir po wyjściu z

sekr ma,żeństk̂  ^e^swą
■

twie łyskowskim w obwodzie gor 
kowskim (RSFRR) założono nie­
wielką szkółkę doświadczalną o- 
rzecha greckiego.
^Oraech grecW^jest południo-
dy nie rosłe tak daleko na pół-

Większość sadzonek nie przysto 
sowawszy się do nowych wa­
runków życia zginęła. Ocalałe jed

na^dziahfch^ ”  kt” °d Moskwy'
hodowli nowych roślin, na wios­
nę bieżącego tokn zasadzono w
tunków winogion. Wlększość^z 
nich wzięto ze szkółek prowadzo-

Nowe gatunki winogron wyka­
pały surowym klimacie całko-
tei; będą przewiezione na tereny 
nowan gazle zostanie wyplelęg

ry5 ?  ^?nost wychodząca w Pa- 
odbył sią na zachodzie Jedyny w
fakirów stanęło w nim do głodo- 
flwaj’ współzawodnictwa. oby-

•Jeden z nich osiadł w ogrodzie I

> Winogrona pod Leningradem — 53 dni bez jedzenia — 
Orzech grecki na połnocy — Sa mobojstwo córki i m atk i Pio­

run zabił 11 krów.

,Z a p o m n ia n a  uSica”
D la c z e g o  je s z c z e  n ie  odgruzow ana?

I ^  * h Y / i l
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p r z e k a z u je  
racjonalizator 
sportowcom
B rz e g u  D o ln e g o

Czołowy racjonalizator Fa­
bryki „Rokita" w Brzegu Dol­
nym — ob. Czech, który na po 
czątku bieżącego roku zobo­
wiązał się, w ramach swoich 
usprawnień dać Zakładowi 5

Se,Wykonał ż°s woj e^óbmy iąmmm 
3 r V a s * « « ;

Po pięciu latach rzetelnej pracy dla sportu ,
Ogniwo przedstawia społeczeństwu D. Śląska
b ogaty  i w szechstronny dorobek

~ o “ , r
Pływacy wrocławscy 
przed m istrzostw am i
Liczymy na naszą młodzież!

3 r : ; r ir : :
szeregach kilku doskonałych pły

'wałj^n^sta^rct. ̂ asa^hf ̂ ^wzląlera 

ta dała rezultaty.

i p g g

Ponadto będziemy mieli coś do

Juniorzy Siali
g ra ją  ^

Dobre wyniki wrocławian
na m istrzostw ach  W. P.

— Czerniak zajął trzecie miejsce;*- 
£12,6. CgU na 1500 m * CZaSem

SucheńskS 
Srenu^e m łodzież  
Z w ią z k o w c a

ły się na nią doprawdy pio-

Elektrowni j Juvenii! 
d Bogaty i wszechstronny bę

dJ^dniow y^turnfeT^oKyków
ki i siatkówki Rozpoczną go

Tą1 ÓggnTwa-wToc^wSia,tCLegnai 
cy, Wałbrzycha i Dzierżonio-

 ̂ poniedziałek o |9-tej, w

B ile t y  
do Krotoszyna
w ykupili p ływacy
Zwitgzkowca
ba najruchliwszym klubem ply-

S ś S f S . ! :

£ > H S s ,r ? ’Z S

Ostrów zb Ogniwem Wr'6^ ™  

we wtoarekn oZegÓdz. ^O-e*”od-

łb ęm iek ó f  - ak" a zś udT r '

Z klubem Ogniwo łączy re­
dakcję ^,,Słowa Polskiego" i

w ^Słowie

że mało jest tak pięknych oka 
zji do jubileuszu, jakie ma

zań* Plenum^KCPZPR T ^ o d  
przewodnictwem GKKF _

Ma H a id
Tatrzański

Ś l & f S w 12
Doskonale wyniki 
l e k k o a t l e t ó w  z a g r a n i c z n y c h

Czechosłowacja 
zwycięża Węgiy
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W ubiegły wtorek Rozpoczęły 

różnych dyscyplinach sportu.
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Szezarza

Tylko miesiąc
— Tylko miesiąc nosiłem 

te półbuty — opowiada nam 
czytelnik, pokazując przynie­
sione obuwie. — Kupiłem je 
8 lipca w sklepie MHD nr 6 
przy ul. Świerczewskiego 46.

Od jednego pólbucika cder 
wato się pół podeszwy. Obaj 
z właścicielem obuwia oglą­
daliśmy ten „dowód rzeczo­
wy" i obaj nabieraliśmy po­
dejrzenia, że podeszwa była 
tylko przyklejona. Stwierdzić 
tego nie mopliśmv. bo do te­
go trzeba fachowca. i < <i|

— Żądał pan w iniany obu­
wia, lub zwrotu pieniędzy? — 
zapytałem.

— Tak, żądałem tego w 
sklepie i W centrali MHD.
—  I?
— W centrali poradzono 

mi, abym przyszedł za ty ­
dzień.

Sprawa jest poważna. MHD 
obsługuje ludzi pracy. W skie 
pach tej instytucji nie może 
być sprzedawana tandeta. 
Znając energię 1 zapal kie- 
klerownictwa MHD nie wąt­
pimy, że nie mniej jest za­
troskane fatalną parą półbu­
tów, niż jej posiadacz. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że 
nie wszystkie placówki wy­
twórcze pracują dla MHD jak

Para obuwia naszego czy­
telnika nie powinna pozostać 
w jego rękach Tę parę mu­
szą zbadać fachowcy, wy­
tknąć usterki. Na podstawie 
takiego fachowego orzeczenia, 
MHD musi zrzec się usług 
warsztatów, które nie umie­
ją  wytwarzać trwałego, do­
brze wykonanego obuwia. Bo 
tylko taki towar można sprze 
dawać ludziom pracy.

Sulek

J|VrOCMW<§|18
M ało chorób zakaźnych

Stan zdrowotny ludności miasta
je s t  w  zu pełności zad ow alający

Odwiedziliśmy Biuro Sanitar 
ne i Referat Epidemiologiczny 
Miejskiego Wydziału Zdrowia.

— Czy mieszkańcom Wro­
cławia nie zagrażają epidemie 
chorób zakaźnych? — pytamy 
starszego kontrolera ob. Gór­

— Wystarczy przejrzeć sta­
tystykę — twiśrdzi ob. Gór­
nik — by ‘pozbyć się wszel­
kich obaw. Naturalnie, jak w 
każdym dużym skupisku lud­
ności tak i we Wrocławiu no­
tujemy miesięcznie kilkanaście 
przypadków chorób zakaźnych, 
ale w żadnym wypadku nie 
można mówić o epidemii lub 
nawet o nasileniu ilości zacho­
rowań. Weźmy np. szkarlaty­
nę. Średnia miesięczna waha 
się przeciętnie około 130 przy­
padków, z tym, że najmniej 
zapadnięć notowano w lipcu, 
bo tylko 65 podczas gdy w ma 
ju 172.

Wypadki duru brzusznego 
są jeszcze rzadsze, na co nie­
wątpliwie' wpłynęły w dużej 
mierze przeprowadzone szcze­
pienia ochronne. W bieżąoym 
roku zanotowano najmniej przy 
padk6w daru w lutym, bo ty’-, 
ko trzy, podczas gdy w maju

NOTATNIK WROCŁAWSKI
a WROCŁAWSKIE TOW. WĘD 

KARSKIE „Leszcz" liczy 1.400

kłady wytwórcze z cukrowniami
ryb w Odrze katastrofalnie zma­
lała. Choć tego rodzaju trucie w 
świetle przepisów prawnych jest

■ DZIECI skierowane do Do­
mów Zdrowia w Kołobrzegu, Że­
giestowie i Czemiawie-Zdroju 
wracają do Wrocławia w czasie

klej Poradni Ochrony Macierzyń­
stwa i Ochr. Zdrowia Dziecka. O 
terminie przybycia pociągu infor 
mu je Centralna - Poradnia.

■ W PAŹDZIERNIKU odbędzie 
się w Warszawie ogólnopolska wy 
stawa pod hasłem „Walka o po­
kój". Zarzad Związku Polskich
członków, że bliższy opis tema­
tyki wystawy można poznać w
składania prac upływa 20 wrze­
śnia.

PONOWIŁY SIĘ WYPADKI

Pięści pancerne
z  o k re s u  w o jn y

Niezwykłego odkrycia dokonali 
pracownicy Przedsiębiorstwa Po­
szukiwań Terenowych. W piwni-
Pokutniczej (przy zbiegu z ulicą
„Pięści pancernvch“' (niemiecka

Powiadomiono o odkryciu miej 
scową jednostkę saperów. Żołnie­
rze po przybyciu na miejsce wy­
nieśli z piwnicy niebezpieczne 
„pięści" oraz odkryli w pobliżu

Z gruzów wydobyto też, obok na 
rzędzl, 6 luf od szybkostrzelnych

TC o ra ijio n d a n c i miaj&cif d o n o iz ą :

K a p r js
Wiele radości dla wrocławian sprawiło otwarcie du­

żego i pięknego kiosku z napojami chłodzącymi i lodami 
przy zbiegu ul. Dworcowej i Gen. Świerczewskiego. Impo- 
nnjący wygląd „Kaprysu", bo tak nazywał się kiosk, przy­
ciągał tłumy przechodniów na szklankę dobrego piwa, 
względnie na smaczne lody. Dla wygody konsumentów i dla 
pasażerów oczekujących tramwaju, na przyległym małym 
placyku ustawiono stoły i krzesła.

Jednak niedługo cieszono się „Kaprysem", bo, niecały 
miesiąc. Któregoś wieczora został zamknięty i do tej pory 
lj. od 1, miesięcy jest nieczynny.

Z żalem patrzymy na stoły i krzesła, które ulegają 
zniszczeniu, patrzymy też z przykrością na zaniedbany 
trawnik na placyku i wreszcie na sam „Kaprys", pozba­
wiony jakiejkolwiek opieki.

Musimy przyznać, że wrocławianie spędzali tu wie- 
tzory, odpoczywając po pracy i gawędząc.

Kiosk mieści się naprzeciw Dworca Głównego i obok 
Autobusowego ,dlatego też służył jako poczekalnia na świe­
żym powietrzu.

Warto zainteresować się „Kaprysem"l (uch)

było największe nasilenie — 16.
Tak typowa dla okresu let­

niego choroba, jak czertronka, 
nie daje prawie znać o sobie. 
Jeśli w miesiącach zimowych 
i wiosennych notowano 1 — 3 
zachorowania miesięcznie, to w 
Hpcu cyfra ta podskoczyła za­
ledwie do 10.

Niebezpieczna gruźlica po­
chłania miesięcznie około 50 
ofiar, z tym, że większa część 
nowych zachorowań może być 
uleczona. Również dobre wy­
niki dały szczepienia ochron­
ne przeciw dyfterytowi. Licz­
ba zachorowań osiągnęła swe 
nasilenie w marcu (39 przy­
padków), a najmniej notowa­
no w lutym, bo tylko 14.

Jaglica ujawniła się jedynie 
w marcu (13 zachorowań). 
W ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy zameldowano tylko o jed 
nym przypadku tej choroby.

Biuro sanitarne przeprowa­
dza w mieszkaniach osób cho­
rych na choroby zakaźne de­
zynfekcje. Częsta lustracja i 
kontrole środowisk gdzie kil­
kakrotnie wystąpiła choroba 
zakaźna i pouczanie mieszkań­
ców jak mają się zachować — 
pozwala na szybkie umiejsco­
wienie i zlikwidowanie ognisk 
zarazy. Pamiętajmy, że tylko 
utrzymanie wzorowego stanu 
sanitarnego naszych miesz­
kań i podwórek pozwoli ustrzec 
się przed zarażeniem, (cen)

Je d n a  z  w ro cław sk ich  b o lg czek

Pcszukiwanie kierownictwa
dla wielkiej pralni mechanicznej

Nierozwiązanym dotąd pro­
blemem jest otwarcie pralni 
bielizny dla mieszkańców mia­
sta. Powstanie takiego zakła­
du pozbawiłoby kłopotu samot 
nych i studentów, których -we 
Wrocławiu jest dużo. Istnieje 
wprawdzie, taki nakład - przy 
ul. Krakowskiej 120, lecz bie­
lizny do prania nie przyjmuje. 
Pralnia ta, prowadzona przez 
Dyrekcję Przemysłu Miejsco­
wego posiada na terenie całe­
go miasta 8 kantorów przyjęć. 
Oddaje się tu do chemiczneg-o 
prania i czyszczenia wyłącznie 
garnitury, sukienki, płaszcze i 
futra. Poza tym Zakład przyj­
muje do prania ubrania robo­
cze i kombinezony z wrocław­
skich fabryk oraz bieliznę po­
ścielową dla niektórych szpi­
tali i klinik.

Jak nas informuje dyrektor 
naczelny DPM ob. Trampow­
ski już od kilku miesięcy trwa 
ją. rokowania między DPM, a 
Związkiem Spółdzielni Pracy. 
Związek Spółdzielni Pracy ja­
ko instytucja zajmująca się wy 
łącznie drobną wytwórczością 
byłby najbardziej powołany do 
prowadzenia pralni, która do 
wielkich zakładów nie należy. 
Po przejęciu pralni przez ZSP

Kto znojdzie —  otrzyma premię

Drugie wyjście 
na poszukiwanie

Miasto nasze, posiadając dość 
dużą powierzchnie ziemi upraw 
nej, włączone zostało do ogól­
nokrajowej akcji walki ze ston­
ką ziemniaczaną. Zajął się tym 
Wydział Rolnictwa i Leśnictwa 
MRN, uruchamiając fachowy 
aparat organizacyjny.

Na terenie gromad (Wrocław 
posiada 28 gromad wiejskich), 
utworzono sekcje ochrony ro­
ślin, które przeszukają uprawy 
ziemniaczane. W ogródkach 
działkowych i przydomowych 
zwalczanie owada jest zada­
niem Komitetów Blokowych.

Na terenie miasta odkryto 
jedno ognisko stonki w Żerni- 
kach Starych. Znaleziono jeden

w pole
stonki

można by zakład rozbudowa! 
remontując budynek frontowi 
i zapoczątkować szerokie przyj 
mowanie do prania bielizny, ( 

Nie wygląda na to, aby spr.
wa była szybko rozstrzygnięty 
Odbija się to boleśnie na skjj 
rze wrocławian. (ZZ)

Teatry
TEATRY — w miesiący sierpnM 

nieczynne.
W ystaw y
WYSTAWA OKRĘGOWA ZPAJI 
w Muzeum Państwowym, pia0 
Wojewódzki 7. .

DOROCZNA WYSTAWA PW3SP 
PI. Polski 3/4.

„POLSKOSC ŚLĄSKA", ul. GdyJ 
ska 2 — Archiwum Państwowe*

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK" — ul Gen. Swierczew# 

skiego 67, „Cztery pokolenia* 
(NRD), godz. 16, 18,15 1 20,30. ;

„SCALA" -  Ul. Mikołaja 37, * 
„Dw< ognie" (czesk.), godz. u,

egzemplarz owada dorosłego 
i ponad tysiąc larw. Uprawy 
natychmiast opylono proszkiem 
dezynfekcyjnym Azotox. Po o- 
kresie dwutygodniowym ponow 
nie spryskano rośliny płynem 
owadobójczym.

Obecnie nadeszła druga faza 
akcji. Larwy stonki bowiem, je 
sli zdołały ukryć się w ziemi, 
przechodzą właśnie okres prze­
poczwarzania się i wychodzą 
na powierzchnię.

Pierwszy przegląd upraw ro­
ślinnych nastąpi już dziś, na­
stępny zaś 19 sierpnia. Wszy­
scy obywatele na terenie mia­
sta winni dziś dokładnie obej- 
rzeć wszystkie rośliny zarówno

O siq q a iq  już 248  proc, normy

350 konduktorek
w e w ro c ła w sk ic h  tra m w a ja c h

Coraz częściej spotykamy się 
w tramwajach wrocławskich z 
obsługą kobiecą. Z każdym 
dniem przystępuje do pracy kil 
ka niewiast. Na kursach dla mo 
torniczych widzimy również ko 
biety. MZK zatrudnia na wszy 
stkich zajezdniach około 350 
konduktorek i 11 motorowych 
w spódnicach.

Kandydatki na konduktorów, 
po kilkutygodniowym przeszko 
leniu, przystępują już do służ­
by. Są przeważnie w wieku

18—25 lat. Wyjątek stanowi mi­
ła, 56-letnia „Ciocia Filarow- 
ska“ — mająca za sobą wiele

Pierwszą kobietą -  motoro­
wy w tramwajach- wrocław­
skich, jest znana już naszym

Czytelnikom 26-letnia Wanda 
Rikauer. Pracę motorowego roz 
poczęła we Lwowie. W czasie 
służby nie miała jeszcze nie­
szczęśliwego wypadku. Prosi tyl 
ko o -przypomnienie kierowcom 
samochodowym, iż w czasie mi 
jania wozu należy wieczorem 
zmniejszać światła reflektorów.

Dyrekcja Ruchu MZK jest za 
dowolona z pracowniczek. Bio­
rą one udział we współzawod­
nictwie pracy i osiągają dobre 
wyniki. Konduktorki — Janina 
Buczyńska, i Zenobia Maserak 
osiągają 248 i 174 proc. normy. 
W ubiegłym kwartale Cecylia 
Ziemba, konduktorka 6-ej za-
ła odznakę Przodownika Pracy.

Mali krakowiacy i tarnowiacy
z a c h w y c e n i n a s z y m  m ia s te m

Gimnazjum TPD przy ulicy 
Parkowej w obecnym sezonie 
letnim otworzyło szeroko wro 
ta dla wszystkich wycieczek 
młodzieżowych przybywają­
cych do Wrocławia.

Teraz goszczą w nim dzieci 
z PGR-ów 1 spółdzielni pro­
dukcyjnych powiatu krakow­
skiego i tarnowskiego.

100-osobowa grupa dobrze 
się czuje w jasnych, dużych 
salach utrzymanych we wzo­
rowej czystości. Mnóstwo no­
wych wrażeń i atrakcji spra­
wia, że dzieci nie milkną ani 
na chwilę, dzieląc się swoimi 
spostrzeżeniami. A jest ich 
bardzo dużo. Nasi młodzi go­
ście zawdzięczają to dobrej 
organizacji i rozplanowaniu 
zajęć przez ośrodek TPD.

W pierwszym dniu zapozna 
no wycieczkę z zabytkami 
Wrocławia. Najbardziej zain­
teresowało dzieci archiwum, 
w którym znalazły dokumen­
ty historyczne świadczące o 
polskości Ziem Odzyskanych.

Niebywałą atrakcją zwła­
szcza dla chłopców była ja­
zda statkiem, podczas której 
przyjrzeli się budowie śluz.

Drugi dzień organizatorzy 
przeznaczyli na objazd mia­
sta autokarem. Zwiedzono 
cmentarz żołnierzy radziec­
kich, lotnisko oraz budujące 
się osiedla robotnicze. ~  

Po południu dzieci udadzą 
się do ZOO, które zawsze sta 
nowi dla dzieci najwspanial­
szą rozrywkę.

Podobno mandaty karne nie gorzej uczą poruszania się po 
mieście, od dobrotliwych uwag milicjantów

Foto: A. Czelny

na polach, jak i w ogródkach. 
W wypadku odkrycia szkodni­
ka, należy zameldować Wydzia 
łowi Rolnictwa MRN lub wła­
ściwemu Komitetowi Blokowe­
mu. Jest możliwe, że odkryte 
zostaną nowe ogniska stonki, o- 
wad ten bowiem może przeno­
sić się dziesiątki kilometrów.

(ZZ)

W y b o ry
5 Obwodowy Komitet 

Obrońców Pokoju zawiada 
mia, że zebrania wyborcza 
delegatów na miejską kon 
ferencję Obrońców Poko­
ju, odbędą się dla miesz­
kańców następujących blo 
ków:

W dn. 10 bm. o godz. 
19-tej w świetlicy filmow­
ców, przy ul. Olszewskie­
go — dla mieszkańców 
bloków nr 384 i 387.

W dniu 11 bm. o godz. 
19-tej w świetlicy ZMP, 
przy ul. B-ci Gierymskich 
dla mieszkańców bloków 
nr. 383, 385 1 386.

W dniu 11 bm. o godz.
19-tej w świetlicy filmow­
ców przy ul. Olszewskie­
go dla mieszkańców blo­
ków nr 378 i 379.

„WARSZAWA" -  ul. Fredry i»,

„PAWILON" — Park Kultury, 
<’ang.), godz. 16, 18.15 i 20,30.

„POLONIA" -  ul. Żeromskiego

„PIONIER" -  ul. Stalina 71, -
godz. 15 i 17. Aktualności codż. 
godz 19,20 i 21 „Światła Uralu",

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, -  
„Wieś na pograniczu" (czesk.), 
godz. 16. 18.15 1 20.30.

„FAMA* — Psie Pole, Bolesława 
Krzywoustego 286 „Droga do sla 
wy" (radżo, czynne w czwartki, 
piątki, soboty 1 niedziele o gin

„LETNIE" — ul Olszewskiego li,

„ROBOTNIK" — Leśnifa, Sredw 
ka 25, „Ziemia woła", godz, U, 
czynne w czwartki, piątki, aoM 
ty 1 niedziele.

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ul. Wró-

dajfc przedstawienia codziennie 
o godzinie 19,45. w niedziele I 
święta o godz. 12, 16 1 19,45.

N o cn e  d y ż u ry  a p te k
Pod „Chrobrym", Wincentego' <t

" "Aniołem", Szczytnicka «  
OO Bonifratiów. Traugutta W 
DY2URY POGOTOWIA CHIRjntf 

GICZNEGO pełni dziś szpital 
św. Anny, ul. Gliniana 22 (telMoa 

nr 31-41). • i

W ystęp  lau rea tó w  n a g ro d y  p aństw o w ej

Zespołowi udało się stworzyo
masowego6 odbiorcy ludowego. Ba 
letmistrz Kopiński nadał starym 
motywom nową treść. W repertu 
arze są utwory takich kompozy­
torów, jak Maklakiewicz czy Klu 
cznlok, a z radzieckich Dunajew­
ski 1 Aleksandrów. ’ ■

Należy żałować, że zespół tylM 
na krótko zagości w naszym mle-

Jflóu/imtf o  naiztfm  m ia ic ia

Zapis M ałgorzaty B assow ej
gore index", który stanom 
prawdziwą sensację dla śmt- 
ta nauki. Tam po raz pierw­
szy historyk — cudzoziemiec 
określił zachodnią granicę pań­
stwa polskiego, która biegną 
„od ziemi milczańskiej do 
Odry, a następnie wzdłuż Odm. 
do miasta Szczecin".
Prawdziwą przyjemność spr& 

wi każdemu przeczytanie do­
kumentu, jak to mieszczanki 
Małgorzata Bassowa uczynił* 
zapis dła kolegiaty w Opolu- 

Nawet germanizacja nie potrą 
fila usunąć języka polskiego ni 
ziemiach śląskich. Świadczą o 
tym  „ściśle tajne“ dokument 
z roku 1897, pouczające, 
niemczyć ludność polską, 
nakaz z roku 1939 usumjofl! 
napisy polskie z kościoła M 
Trzebnicy. Co więcej, jeszcto 
w 1941 roku podczas wojny f1* 
szyści hitlerowscy wydają 5#
. rządzenia, dotyczące zwalcz^ 
nia języka polskiego. ,'

Wystawę w Archiwum 
stwowym powinien zwiedw 
każdy mieszkaniec Wrocłavnt< 

(hań) ,
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jemy, że przez dłuższy czas obłą
ście. Zdawało się nam, że dane,
dakcję wystarczą do tego, aby 
unieszkodliwić go na czas dłui-

a ZAPISY DZIECI do zespołu 
baletowego ogłosił Miejski Mło­
dzieżowy Dom Kultury. Zapisy 
kandydatów w wieku od 7-—14 lat

 ̂ B SKARŻY SIĘ NAM czytelnik, 
ulicy .Jezierskiego, odremontowa-

sje do gospodarza — Zarządu Nie
■ STRAŻNIK z terenu Parku Kul

listu naszego Czytelnika wniosku

IT służymy w redakc^bliższymi

■ NA NASZĄ NOTATKĘ „Na­
leży się sprawniejsza opieka nad 
żłobkiem Ubezpieczalnl" otrzyma-
karz Ubezpieczalnl Informuje nas, 
iż zabawek w żłobku jest mało,
kupione nowe. Sprżątaczki odcią 
żą niebawem pielęgniarki od obo
łach, co przez okres naprawy wo 
dociągu Jest jeszcze konieczne.

■ DOKUMENTY na nazwisko 
Stanisława Eielniaka, dróżnika ko
dakcji. Że względu na to, że ob. 
Blelniak mieszka na prowincji, 
upraszamy Dyrekcję  ̂Kolei, aby

a PRACOWNICY Dyrekcji O-
zebralTmiędzy sobą 16.701 zł na 
pomoc dla . oflar âgresji amery- Niestety, mieszkańcy Wroc­

ławia nie potrafią zwiedzać 
wystaw. Wydaje im się bo- 

jwiem, iż jest to ponury cere­
moniał, związany z zebraniem 
kilku  osób i trwający mele 
godzin. Po prostu nie wpada 
im do głowy, że na wystawę 
można przyjść w wolnej chwi­
li, nie urządzając z tego wy­
prawy rodzinnej.

Oto np. w Archiwum Pań­
stwowym przy ul. Gdańskiej 2 
mieści się wystawa pt. „Pol­
skość Śląska w dokumentach". 
Mimo wolnego wstępu wysta­
wa ta jest stanowczo za mało 
zwiedzana. A szkoda wielka, 
gdyż kierownictwu udało się 
zgromadzić szereg naprawdę 
rewelacyjnych dokumentów.

Czy wiecie,  że pierwsze zda­
nie po polsku uwiecznione zo­
stało właśnie u nas na Dolnym 
Śląsku w tzw. Księdze Henry- 
kowskiej w 1270 roku i że 
brzmiało ono tak: „Daj ać ja  
pobruszę żarna a ty spoczy­
waj". _ Na wystawie również 
znajduje się kopia słynnego 
dokumentu z X  w. tzw. „Da-

szym mieście wzbudziła wiado­
mość o przyjeździe Zespołu Pie­
śni 1 Tańca Domu Wojska Pol­
skiego: Nic dziwnego, przecież są 
to zdobywcy Państwowej Nagro 
dy Artystycznej 

Zobaczymy naszych gości już w
stęp nie zostanie powtórzony. — 
Wstęp — bezpłatny. Bilety roz­
dzielać będzie DOW oraz ORZZ.

Wieczór pieśni i lanca
odbędzie się w Hali Ludowe]
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